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5 Polaków 
uprowadzonych 

w Czeczenii 
odzyskało wolność

Pięciu Polaków porwanych w grud­
niu ubx w  Czeczenii zostało uwolnio- 
nydi o gocłz. 9.00 naszego czasu w wyni­
ku działań jednostek antytenorystycz- 
nych Republiki Czeczenii - poinfbrmo- 
wałooficjalnie 9 bm. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych. Operacja uwolnienia od­
była się w uzgodnieniuz pełnomocnikiem 
ministra SZ Zenonem Kuchciakiem. We­
dług informacji posiadanych przezMSZ, 
Polacy są zdrowi i cali.

MSZ w  specjalnym komunikacie 
dziękuje wszystkim podmiotom Federa­
cji Rosyjskiej, zwłaszcza zaś władzom 
Republiki Czeczenii, za pomoc w uwol- 

V niemu polskich obywateli Ministerstwo 
oczekuje, że po udzieleniu koniecznych 

I wyjaśnień Polacy w ciągu najbliższych 
(ta-pow ntedo kraju.

Uprowadzeni Polacy, Paweł Choj­
nacki, Marek Kurzyniec, Krzysztof Ga­
liński, Dominik Piaskowski i Marcin Thiel, 
przyjechali do Czeczenii 14 grudnia ubx, 
by przygotować rozdział pomocy huma- 
nitamg gdańskiego oddziału„Caritas” dla 
mieszkańców Samaszek, d c  35 km na 
zachód od Groźnego. Porwano ich 17 
grudnia, gdy wracali z Groźnego do Sa­
maszek ze spotkania z byłym prezyden­
tem Czeczenii Zelimchanem Jandarbije- 
wem.

Przez cały czas przedstawiciele władz 
w Groźnym zapewniali stronę polską, że 
nasi rodacy są cali i zdrowi Sprawami 
uwolnienia Polaków zajmował się Kuch- 
ciak. Przebywając w Czeczenii, spotykał 
się praktycznie ze wszystkimi wpływo- 

: wymi osobistościami czeczeńskimi, w 
tym z prezydentem Asłanem Mascha- 
dowem, który osobiście zaangażował się 
w poszukiwanie zaginionych Polaków.

fWo°,| Moje to wspomnienia, 
dla nich -poznanie

Do W ilna przyjechała Jadw iga Pietraszkiewi- 
ezówna - znakom ita w przeszłości solistka Opery 
W ileńskiej, n iezrów nana T atiana w „Eugeniuszu 
Onieginie** P io tra  Czajkowskiego, M aryna M nisz­
chówna w „Borysie Godunowie** M odesta M usorg- 
skiego, Tosca Giacomo Pucciniego, w spaniała od­
twórczyni wielu innych ról operowych. Tu na miej­
scu przypom nienie będzie fak tu , że śpiewaczka u 
szczytu swej k a rie ry  artystycznej nie wzgardziła 
zaproszeniem  członków Polskiego Zespołu Pieśni 
i Tańca „Wilia** i wystąpiła podczas pierwszego jego 
publicznego koncertu. Je j udział z całą pewnością 
stał się drogowskazem  dla polskiej młodzieży po­
wojennego W ilna, że powinna iść drogą zachow a­
nia swojej ku ltu ry  i tradycji. Po w yjeździe z  W ilna 
pierwsza nasza solistka z  powodzeniem  kontynu­
owała swą karie rę  sceniczną w spółpracując  z na j­
słynniejszymi teatram i w Polsce. Na stałe osiadła 
w Łodzi, gdzie obecnie je s t profesorem  Akadem ii 
M uzycznej. Przybyła w raz ze swoimi wychowan­
kami - słuchaczką V roku A leksandrą Z ielińską i 
s tudentem  IV roku K rzysztofem  W itkowskim  oraz 
a k o m p an ia to rk ą , ad iunk tem  A kadem ii A leksan­
d rą  Nawe. „M oje to wspom nienia, dla nich - po­
znanie**. Je j m iasta, w k tórym  m łodość, zaurocze­
nie sceną, pierw sze role i wielu p rzyjació ł pozo­
stało. Przybyli goście z Łodzi na  zaproszenie (!) 
S tow arzyszenia Techników i Inżynierów  Polskich 
na Litw ie. A niezwykle czułym i zapobiegliwym  
ich opiekunem  je s t pan  Jan  A ndrzejew ski -  prezes 
tego Stow arzyszenia.

Uczniowie
Gdy mówi o nich, duma - w jej 

głosie i ogromna serdeczność: jestem 
szczęśliwa, że wychowałam tylu zna­
komitych solistów, którzy jeżdżą po 
całym świecie i dobrze im się powo­
dzi. Wymienię tylko kilku. Piotr No­
wacki - wielokrotny laureat konkur­
sów polskich, przeszedł eliminacje na

Jadwiga Pietraszkiewiczówna opowiadała z  wielkim 
temperamentem o swojej pracy w Operze Wileńskiej.

F ot M arian Paluszkiewicz 
Przem iła „ekipa** łódzka odbyła m araton spo­

tkaniowy z wilniukami. Opowiadając (pani Jadwi­
ga) i śpiew ając (jej młodzi i utalentow ani ucznio­
wie). W zruszające to były chwile: w Instytucie Pol­
skim w W ilnie, w Polskiej Galerii Artystycznej, w 
STIP i wreszcie - koncert w Akademii Muzycznej w 
W ilnie. Dla tych, którzy nie byli na tych spotkaniach, 
polecamy kilka fragm entów wspomnień pani Jadwi­
gi. M usimy zaznaczyć, że słowa na papierze nie po­
trafią  przekazać atmosfery i nastroju opowiadania. 
Gest, głos, tem peram ent - tego nie da  się opisać.

Konkursie im. Lucianno Pavarottiego 
w Modenie i w nagrodę dostąpił za­
szczytu śpiew ania z  samym M i­
strzem Pavarottim w Filadelfii w „Lu­
izie Miller*’ Giuseppe Verdiego. Wy­
stępował także w  „La Scali”. Wśród 
moich uczniów była Amerykanka 
Alina Kozinsky, co prawda kariery

operowej nie zrobiła, bo przeszkodzi­
ło jej małżeństwo i dwójka dzieci, ale 
dużo koncertuje na terenie USA i 
szczególnie zaangażowana jest w Po­
lonii amerykańskiej. Byłam u niej, stać 
ją  było na zaproszenie mnie, opłace­
nie podróży i całego pobytu.

(Dokończenie na str. 7)
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Sentencja dnia
Gdy tysiąc ludzi mówi to 

samo, jest to albo vox Dci, albo 
wielkie głupstwo. ;

Karol IRZYKOWSKI

Naaano- 98
Cesarz Akihito otworzył XVIII Zimowe Igrzyska Olimpijskie

W sobotę o godz. 12.30 czasu 
lokalnego cesarz Japonii Akihito otwo­
rzył XVIII Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie w Nagano. Kilkanaście minut póź­
niej słynna japońska łyżwiarka figuro­
wa Midori Ito, przy muzyce z opery 
„Madame Butterfly,ł, zapaliła znicz 
olimpijski. Przysięgę w imieniu spor­
towców złożył mistrz-świata w kom­
binacji norweskiej Kenji Ogiwara, a w 
imieniu sędziów - Junko Hiramatsu. 
arbiter w łyżwiarstwie figurowym.
' Tuż przed ogłoszeniem przez ce- 

sarza Akihito otwarcia igrzysk prze­
wodniczący MKOl Juan Antonio Sa­
maranch w krótkim wystąpieniu we­
zwał do uszanowania, zgodnie z tra- 

- dyeją antyczną, zawieszenia broni na 
święcie na czas igrzysk. „Mamy na- 

c , dzieję, że apel 185 państw-członków 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 

R  k echowanie pokoju podczas igrzysk 
będzie sprzyjał dyplomatycznym roz­
wiązaniom wszystkich konfliktów” - 
powiedział J.A.Samaranch. Wezwanie 
szefa MKOl jest szczególnie aktualne 
w związku Zkryzysem irackim.

Ceremonia otwarcia igrzysk, któ­
rą wyreżyserował Man Arai, utrzy- 
mana była w tradycyjnym japońskim 
stylu - prosta, uroczysta i uduchowio­
na. Oglądało ją  około 50 tys. widzów 
na stadionie Minami Nagano i ponad 3 
mld na całym świecie dzięki transmisji 
telewizyjnej (do 160 krajów).

. „Uroczystość rozpoczęła się o 
godz. 11.00 przy dżwiękach-dzwonu’

buddyjskiej świątyni Zenkoji w Naga­
no. Główna arena olimpijska wyzna­
czona była kolumnami ustawionymi w 
czterech stronach świata, symbolizu­
jącymi obszar duchowo oczyszczony. 
Symboliczne były również rytuały 
związane z walkami sumo, mającejia 
celu oddalenie wszelkich złych duchów. 
W pokazach sumo wystąpił, przystro­
jony w tradycyjny pas, słynny Ake- 
bono, urodzony na Hawajach mistrz 
tej narodowej japońskiej dyscypliny 
sportu.

Tabliczki z napisami państw- 
uczestników igrzysk nieśli właśnie 
zawodnicy sumo, ubrani tylko w tra­
dycyjne japońskie lekkie stroje, mimo 
temperatury poniżej 0 st. Ć. W defila­
dzie brały udział delegacje 72 krajów, o 
pięć więcej niż przed czterema laty w  
Lillehammer. Chorążym reprezentacji 
Polski byłbiathlonista Jan Ziemianin, 
zaś chorągiew dejegacji Litwy niósł 
narciarz Riczardas Panavas. W igrzy­
skach weźmie udział rekordowa liczba 
sportowców - 2339, którzy będą ry­
walizować w 68 konkurencjach, o je­
denaście więcej niż w Lillehammer.

Najbardziej wzruszającym akcen­
tem uroczystości było niewątpliwie 
zapalenie znicza, który płonąć będzie 
w Nagano przez 16 dni. Sztafeta nio­
sąca święty ogień z greckiej Olimpii 
przez kilkanaście dni przemierzała Ja­
ponię, ale zaszczytu wniesienia pło­
nącej pochodni na stadion dostąpił nie 
mieszkaniec tego kraju, lecz Brytyj­

czyk Chris Moon, który stracił rękę 
i nogę podczas rozbrajania miny. 
Wbiegł na arenę otoczony przez 72 
„śnieżynki” przedstawiające 72 kra­
je  biorące udział w Igrzyskach. Gdy 
zatrzymał się ze zniczem naprzeciw 
loży honorowej - cesarska para wsta­
ła, oddając tym symboliczny hołd

wszystkim ofiarom wojen i przemo­
cy.-

Ceremonię otwarcia zimowych 
igrzysk zakończył występ chóru, 
którym kierował światowej sławy 
dyrygent japoński Seiji Ozawa. Ar­
tyści wykonali „Odę do 'Radości” 
Ludwika van Beethovena. Razem z

Fot. EPA-ELTA 
chórem w Nagano śpiewały - dzięki 
bezprecedensowemu połączeniu sa­
telitarnemu - chóry w pięciu innych 
miastach: w Pekinie, Berlinie, Kapsz­
tadzie, Nowym Jorku i Sydney.

(PAP)
(Szerzej o sporcie na str.

10- 11)
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T l / H 7 i o ń  m jaki był poprzedni, I j f  VI I w I I ■ jaki będzie bieżący?

Ludzie wierzą, że rząd 
uwzględni ich prośby, 

gdyż nie może 
zignorować ich żądań

I mimo wszystko, mieszkańcy Litwy nic wierzą, że rząd nie uwzględni 
próśb i żądań swoich obywateli. M ają nadzieję, że tak drastyczne posunięcia, 
dotyczące opłat za rozmowy telefoniczne zostaną złagodzone. Nie może, po­
wiadają nasi czytelnicy, zignorować tych wieców i petycji, za którymi stoją 
tłumy. Tak licznych wieców dawno już nie mieliśmy, chyba że wspomnimy 
okres odrodzenia narodowego, kiedy wielotysięczne rzesze zbierały się po­
dobnie tłumnie. Tym bardziej mają nadzieję, gdyż prezydent-elekt również 
przyznał, że takie wprowadzenie opłat za rozmowy telefoniczne oraz podroże­
nie abonamentu było nieprzemyślane, nie przekonsultowane z ludnością. Śle­
dzimy też za tym, czy posłowi Rimantasowi Smetonie uda się zebrać niezbęd­
ną ilość podpisów poselskich, aby nadzwyczajna sesja Sejmu mogła rozpa­
trzeć i tę bolącą sprawę. W sobotę brakowało mu zaledwie trzech podpisów. 
Dziś już je  ma. Dziwna dość sytuacja, wszystkie w zasadzie polityczne siły nie 
popierają decyzji ministra łączności, a posłowie dość długo jednak zastana­
wiali się nad postawieniem swoich podpisów dla dobra mieszkańców Litwy.

Nikt nie mówi, że rozmowy telefoniczne mają być nie limitowane. Ludzie 
zgodzą się na podrożenie również abonamentu. Ale taryfy mają być takie, któ­
re by odpowiadały zarobkom przeciętnego człowieka, skromnie zarabiającego 
(a tacy stanowią, niestety, jeszcze większość), aby młoda rodzina i tak ledwie 
wiążąca koniec z końcem mogła sobie pozwolić na zasięgnięcie rady telefo­
nicznej u najbliższych na temat doglądu dziecka, by początkujący „biznes­
men” nie drżał o każdy telefon, będąc w  przeświadczeniu, że biznes być może 
nie wyjdzie, ale rachunek za telefon przyjdzie słony. „Telefony międzynarodo­
we staniały”,- szczycą się nasi decydenci, - a ludzie interesu z  tych połączeń 
najbardziej korzystają”. Po pierwsze, tó niezupełna prawda. Po wtóre, czy tak 
wiele mamy biznesowych kontaktów z  afrykańskimi czy innymi krajami za­
morskimi, z którymi te rozmowy rzeczywiście stąniąły.Dla połączeń z Polską, 
z którą ostatnio tę kontakty przedsiębiorców się zaktywizowały, a i krewnych 
mamy po tamtej stronie granicy dużo więcej niż gdzie indzięj, te ulgi nie przy­
sługują.

Złośliwcy mówią, że podrożenie lokalnych fozmów telefonicznych, nie- 
umotywowane wprowadzenie czasu europejskiego na Litwie, której zaledwie 
piąta część znajduje się w  tym pasie czasowym, wprowadzenie absurdalnych 
listów przewozowych nawet dla rynkowych handlowców - to ręka niejakiej 
„Mariji”, agenta KGB, który te wszystkie okropności wymyśla. Byle ludzi Li­
twy podrażnić. Widmo „Mariji” i tym podobnym pseudonimów tak długo żyć 
będzie, aż nie będą stworzone przesłanki, zgodnie z którymi temat ten nie bę­
dzie straszyć, bo nie będzie stanowić tajemnicy, przynajmniej dla ludzi, decy­
dujących o tym.

Głośno w  ubiegłym tygodniu było też na temat przyznania orderów Witol­
da Wielkiego i złotego łańcucha, które miały być wręczone z okazji 80 roczni­
cy Dnia Niepodległości Litwy obecnemu prezydentowi Algirdasowi Brażau- 
skasowi, marszałkowi Sejmu Vytautasowi Landsbergisowi i prezydentowi-elek- 
towi Vald asowi Adamkusowi. I tym razem decyzja była powzięta wcześniej 
niż miał o tym ustawodawczo zadecydować Sejm. A  Sejm postanowił inaczej 
- nikt spośród mężów stanu Litwy nie zasługuje na tak zaszczytne wyróżnie­
nie. Czyżby? Że taka decyzja jest co najmniej sporna, świadczy o tym fakt 
pewnej rozbieżności zdań nawet wśród rządzącej koalicji. Po raz pierwszy była 
taka niezgodność w gronie konserwatystów i chadeków. Sami posłowie po­
wiadają, że największe spory odbywają się właśnie podczas przyznawania od­
znaczeń. Co to oznacza? Czy i tutaj zadziałała jedna z perfidności natury ludz­
kiej - zawiść? I czy tak naprawdę nie ma na Litwie ludzi, którzy by byli godni- 
tego wysokiego wyróżnienia? Czy pierwszy po odrodzeniu Niepodległości 
Państwowej prezydent na to nie zasłużył? Prezydent, którego wybrał naród i 
któremu wypadło kształtowanie oblicza Litwy na arenie międzynarodowej. Czy 
nie zasłużył na to Vytautas Landsbergis, zwłaszcza gdy się wspomni jego nie- 
ugiętość w wywalczaniu tej niepodległości? Pytań byłoby jeszcze wiele. Moż­
na się zgodzić z nowo obranym prezydentem Valdasem Adamkusem, że to 
właśnie ci ludzie najbardziej zasłużyli na order Witolda Wielkiego i złoty łań­
cuch. I prawdą też jest to, że prezydent-elekt słusznie postąpił, skromnie zrze­
kając się tego odznaczenia. Vytautas Landsbergis zaś, zrzekając się, raczej nie 
miał racji. Bo takie odznaczenie nie jest sprawą osobistą nagradzanego, lecz 
uznaniem zwycięstwa całego narodu.

Trwa rozprawa sądowa podejrzanego o oszustwo na szczególnie wiellc^ 
skalę posła Audriusa Butkevicziusa. Coraz nowe szczegóły ujawniają się w  tej 
sprawie. Trwa nadal rozpasanie świata przestępczego. I mimo to, że organa 
praworządności oświadczają, iz panują nad sytuacją, eksplozje nie ustają. I coś 
z tematu weselszego. W sobotę świętujemy dzień zakochanych -  Walentynki. 
Zabawmy się w miłość, umilmy trudny dzień powszedni poprzez wręczenie 
swemu najmilszemu symbolicznego serduszka. K rystyna ADAM OW ICZ

R. Taraila na procesie parlamentarzysty 
był oburzony na służbę bezpieczeństwa

J  Były redaktor naczelny upadłego 
dziennika JDiena” Rytis Taraila, który 
wczoraj świadczył na procesie parla­
mentarzysty Audriusa Butkeviczhisa, 
był oburzony na pracowników bezpie­
czeństwa państwowego, którzy śledząc 
oskarżonego, śledzili go również.

R~ Taraila wezwany został do sądu, 
aby jako świadek potwierdził, że na 
początku sierpnia ub. roku w hotelu 
„Draugyste” odbyło się spotkanie A  
Butkevicziusa z  kierownikiem spółki 
„Dega” Klemensasem Kirszą.

R. Taraila potwierdził przed sądem

zeznania złożone podczas śledztwa 
wstępnego, że widział A. Btitkevicziu- 
sa i K. Kirszę w  hotelowej kawiarni, 
ale był bardzo oburzony na Departa­
ment Bezpieczeństwa Państwowego, 
gdyż podczas nagrywania spotkań A. 
Butkevicziusa z K. Kirszą z pomocą 
aparatury dźwiękowej i wideo również 
on znalazł się w  polu widzenia służby 
bezpieczeństwa.

, Jestem uczestnikiem wyreżysero­
wanego przez służbę bezpieczeństwa 
spektaklu”, oświadczył R. Taraila w są­
dzie.

Prezydent obejmie patronat 
nad odbudową zamków wileńskich

Kończący kadencję prezydent 
Algirdas Brazauskas i nowo wybra­
ny przywódca kraju Valdas Adamkus 
w poniedziałek podpisali akt o pa­
tronacie nad  zamkami wileńskimi. 
„Prezydenci republiki na mocy da­
nej1 im przez Konstytucję i podsta­
wie autorytetu moralnego obejmują 
patronat nad pracą naukowo- badaw­
czą, porządkowaniem i renowacją 
zamków wileńskich” - głosi akt pa­
tronatu, informuje ELTA.

W podpisanym  dokum encie  
stwierdza się, że rekonstrukcja zam­

ków wileńskich i ich. terytoriów, 
przystosowanie do istniejących wa­
runków oraz potrzeb powinny by6 
zgodne z narodowymi interesami.
,,Zamki wileńskie i ich terytorium są 
sanktuarium  wielowiekowej pan- ; 
stwowościlitewskiej, sercem Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego oraz 
nowego niezależnego demokratycz­
nego Państwa Litewskiego, dumą i 
bogactwem narodu” - głosi akt pa­
tronatu.

Dokument A. Brazauskas i V. 
Adamkus podpisali na odkopanych i

zakonserwowanych fundamentach 
Zamku Dolnego. Akt patronatu tuż na 
miejscu wobec kilkudziesięciu zebra­
nych osób odczytał przebrany w strój 
XVI-wiecznego magnata aktor Vytau- 
tas Rumszas. Zaproponował on A. 
Brazauskasowi i V. Adamkusowi, aby 
do zachowanego fundamentu zamko­
wego wmurować pojemnik z „Listem 
do przyszłych pokoleń”, informują- 

. Cym o zamiarze odbudowy Zamku 
Dolnego do roku 2009, gdy będzie­
my obchodzić 1000-lecie pierwszej 
pisemnej wzmianki o Litwie.

K u r i e r e m
•  Dekretem, podpisanym przez 

prezydenta Algirdasa Brazauskasa 
zatw ierdzony został Herb: ZieinT 
t rw H e j . '

- r\y  herb ie  Z iem i. T rockiej na 
czer^onynj t le  przedstawiony jest 
s reb  rri yr w oj o w ni k  w  ~ ry ć  e rsk l m 
stroju, t rzy m aj ący w p ra  wy m ręku 
oszczep, a lewą ręk ą  w śp a r ty o ta r- ; 
czę ze zloty mi słupam i gledymjno- 
wymi.

•  Zdaniem  przewodniczącego 
Sejm u Y y tau tasa  Land& bergisa, 
można By udoskonalić organizację 
prący  parlam entu. W tym C elu  po­
stanowiono zreorganizować se jm o -. 
wywydzial prawniczy oraz wydział 
praw a i legislacji.

Z dan iem  p rzew o d n icząceg o ' 
Sejm u, należałoby lepiej się zatrosz­
czyć o scen tra lizo w an ąb azfp raw - 
niczą. Do sejmowego D epartam en­
tu lub W ydziału leg is lac ji powin­
ny, według jego opinii, napływ ać 
jjdee. i wnioski wyborców.'

Landsbergis sąd zi,żeu d a  się 
znaleźć środki na taką  reorganiza­
cję sej mowego wydziału prawnicze- 
go oraz  dla D epartam entu P ra w a i 
L e g islac ji./ ,

: •  W  Pdlśce młodzież mniejszo-- 
ści narodow ych szy b k o sięasy m i- 
luje i rozpływa w  środow isku poi- 
skini. D latego też  b a rdzo is tot n ą 
spraw ą j<$t zachowanie jej tożsa­
mości i tradycji. Do takiego wnio­
sku doszli uczestnicy zakończonego 
w niedzielę w Puńsku Pierwszego 
Forom  Mniejszości Na-

” ^ U czestniczyło w  nim  około 80 
ósófc W  polskiej stolicy Litwinów 
zebrali się delegaci organizacji mlor 
dzieżowych białoruskich, niem iec-; 
kich, ukraińskich i żydowskich. W 
forum  w Puńsku uczestniczyli też 
przedstaw iciele polskich Organiza­
cji młodzieżowych, opowiadający eh 
się za  in tegracją ' k ra jó iy eu ro p e j­
skich.
i g l j g l „ A u d e j a s ” zalo£y la  w  
G rodnie na Białorusi swą pierwszą 
^  W k tó r t j  będą produkow ane 
m ateriały  na rynek w sc h o d n i.I

Ta filia  „A u d ejasu ” zostan ie  
uruchom iona już w lutym . Roczna 
p rodukcja  ma wynieść około 300 
-ty's. m etrów kwadratow ych tkanin. 
W  przedsiębiÓ^tv^ezaln^taloW ano 
nowy sprzęt. Jak  powiedział dyrek­
to r  g e n e ra ln y ^A n d e jasu ”  jd n a s  
K arcziauskas, na W schód ekspor­
towane będą tkaniny pluszowe, któ­
rych litewscy producenci mebli ra ­
czej nie kupują. |

•  Eksperci tw ierdzą ,ie  najbez­
pieczniej jes t zainwestować w  nie­
ruchomości, j a k  dotychczas jednak  
szacowanie mienia na Litw ie jest na 
niskiin poziomie i  nie zawsze ure­
gulowane pod względem praw nym .

Ceny nieruchomości rosną, a nie 
pozostając w  tyle z a  inflacją chro­
n ią  kapitał przed dewaluacją. Jeśli 
mienie było prawidłowo w ybrane, 
jego cena będzie rosła szybciej guz 
innych prodfrktów, tw ierdzi profe­
sor Wileńskiego Uniwersytetu Tech­
nicznego im. Giedymina Aleksan- 
dras Rutkauskas. ■ |

N a Litw ie około 33 proc. dóbr 
materialnych stanowią domy miesz­
kalne, 8 proc. -  inne budynki i 16 
proc. |  ziemia.

Dokumenty „Maryi" przekazano J. Jurgelisowi
Po poniedziałkowych naradach z | 

kierownictwem frakcji Centrum po­
seł na Sejm Vytautas Czepas przeka­
zał posiadane dokumenty żw erbow a-' 
nego przez KGB członka rządu i po­
sła na Sejm „Mariji” dyrektorowi ge­
neralnemu Departam entu Bezpie­
czeństwa Państwowego Jurgisowi 
JurgelisóWt. Poinform ował o tym

agencję GLTA starosta frakcji Cen­
trum Egidijus Biczkauskas.

„Postanowiliśmy przekazać posiada­
ne dokumenty Departamentowi Bezpie­
czeństwa Państwowego. Jego zadaniem 
jest wyjaśnienie, w jakim stopniu te do­
kumenty są autentyczne lub sfałszowa­
ne, czy nie mogły być specjalnie podło­
żone itp”., powiedział E. Biczkauskas.

Centralny bank ostrzega: 
fałszerze pieniędzy nie śpią

Ostatnio do banku trafia więcej 
banknotów podrobionych metodą ko­
lorowego kopiowania, informuje ELTA

Podrabia się pieniądze o dużym 
nominale I  banknoty 50-litowe emisji 
1993 r. oraz banknoty 100-litowe emi­
sji 1991 r., mówi kierownik działu eks­
pertyzy pieniędzy banku centralnego 
Laimis Laurinaviczius.

Jak odróżnić prawdziwy banknot 
od fałszywego? L. Laurinaviczius zwra­
ca uwagę na główne aspekty: po lewej 
stronie awersu podrobionego bankno­
tu 50-litowego w odległości 42-44 mm 
od brzegu może nie być pionowego 
włókna ochronnego z mikrotekstem 
LIETUVOS BANKAS. Z lewej strony 
awersu może być znak wodny, ale o 
wizerunku takim, jak na banknocie 1 
L t Zazwyczaj na podrobionym bank­
nocie 50-Iitowym nie ma świecących 
włókien ochronnych i niewidzialnej 
świecącej cyfry 50 na awersie, pod wi­
doczną cyfrą wartości nominalnej po­
środku banknotu w promieniach ultra­
fioletowych' banknot najczęściej świe­
ci się cały w odcieniu niebieskim. Po 
lewej stronie portretu fałszywego bank­
notu, nad dolnym paskiem ornamentu 
nie ma mikrotekstu, a na paskach orna­
mentu, na portrecie, na cyfrach nomi­
nału, rysunkach i napisach hrak nama­
calnych nierówności druku wklęsłego. 
Siatka po lewej stronie portretu i po 
brzegach awersu jestprzerywana, prze­
chodząca w  linię kropkowaną. Ogląda­
ny pod światło znajdujący się w  górnej 
części awersu podrobionego banknotu 
(z prawa od portretu) znak identyfika­
cyjny nie zgadza sięz tym samym zna­
kiem na rewersie.

Fałszywy banknot o nominale 100 
Lt może posiadać więcej cech; charak­
terystycznych dla banknotów prawdzi­
wych, nie są one jednak dostatecznie' 
dokładne, i fałszywe banknoty można 
rozpoznać. Z lewej strony awersu może 
być imitacja znaku wodnego, jest on 
jednako wiele ciemniejszy niż na praw­
dziwym banknocie i jego wygląd różni 
się od wizerunku znaku wodnego praw­
dziwego banknotu. W  promieniach ul­
trafioletowych podrobiony znak wod­
ny może świecić. Na papierze bankno­
tu widoczne są kolorowe „włókienka”. 
Niewidzialne cyfry nominału w  centrum 
awersu banknotu oraz „włókienka” 
świecą w promieniach ultrafioleto­
wych, na podrobionym banknocie świe­
cących w dwóch odcieniach włókienek 
jest więcej, są one dłuższe i szersze niż 
na banknocie prawdziwym. Napis 
„ukryty” po lewej stronie paska dolne­
go ornamentu na awersie banknotu jest 
łatwo dostrzegalny, podczas gdy ukry­
ty napis na prawdziwym banknocie jest 
widpczny tylko po pochyleniu banknotu 
w stronę światła pod określonym kątem. 
Na fałszywym banknocie mogą być na­
macalne imitowane nierówności po- 

'  wierzchni wklęsłodrukowej ̂ e  po po­
chyleniu banknotu w  stronę światła pod 
ustalonym kątem imitacja jest łatwo 
dostrzegalna. Na fałszywych bankno­
tach brak mikrotekstu, ich papier jest 
grubszy niż prawdziwych.

W ubiegłym roku Bank Litewski 
emitował do obiegu nowy banknot war­
tości 200 L t  Jego wzór, znaki ochron­
ne wysoko ocenili eksperci Specjaliści 
wierzą, że banknot200-litowy okaże się 
dla fałszerzy twardym orzeszkiem.

Dekret
Prezydenta 

Republiki Litewskiej 
O zatwierdzeniu herbu 

Ziemi Trockiej
5 lutego 1998 r., n r  1511

A rtyku ł 1.
Zgodnie z  ustawą Republiki Litewskiej „O zatwierdzeniu her­

bów  miast” i na wniosek Litewskiej K omisji Heraldycznej”, zatwier­
dzam herb Z iem i Trockiej.

A rtykuł 2. _
Ten dekret wchodzi w  życ ie  cd  dnia jeg o  podpisania.

Prezydent republiki 
A lgirdas BRAZAUSKAS

(Zam. 93)



Spotkanie w M ies7.kaniu-M u7.eum Adam a M ickiewicza

Częstochowa - Soleczniki - Wilno
Taką drogę przebyła 10-osobowa grupa 

uczniów z czterema nauczycielami z Zespołu 
Szkół Samochodowo-Budowlanych z Często­
chowy, którzy zawitali na Litwę na zaprosze­
nie swoich przyjaciół - kierownictwa, nauczy­

c i e l i  i uczniów Solecznickiej Szkoły Średniej nr
1. Właśnie razem z nimi wędrowali szlakiem 
Adama M ickiewicza^ związku.ze zbliżającą 
się 200. rocznicą urodzin poety. Zwiedzili Wil- 
no i wstąpili do Miesżkania-Muzeum autora 
„Pana Tadeusza” przy zaułku Bernardyńskim 
11 - z  Adamowymi wierszami, refleksjami o 
nim, z  piosenką i słowami wdzięczności dla 
konsula generalnego RP w Wilnie Waldemara 
Lipki-Chudzika. dzięki któremu poprzez „Ca­
ritas” w 1997 r. zostały nawiązane przyjacięl-

. sRie kontakty między tymi szkołami. 
v W  ub.r. liczna grapa naszych uczniów ba­

wiła w Częstochowie. Zwiedziła to historycz­
ne miasto. Jasną Górę, Kraków, Wieliczkę, od­
była ciekawe spotkania. I oto teraz miała miej­
sce kolejna rewizyta częstochowialfdo Solecz- 
nik, w których w Roku Mickiewiczowskim ma 
stanąć pomnik wieszcza. Tu przyjeżdżał, by 
być bliżej miejsc związanych z jego Wielką mi­
łością - Marylą, a więc Bolcieniki, Bieniakonie... 
Nieprzypadkowo na spotkanie do.muzeum zo­
stał zaproszony także pan Michał Wołosewicz 
z Bieniakoń, poeta; gorliwy opiekun miejsc 
związanych z Marylą. Nikt chyba dziś, żaden 
inny współczesny poeta, nie poświęcił jej tylu 
wierszy co pan Michał. One właśnie, odczyta­

ne przez limika z Bieniakoń,. były naszym tu­
tejszym uzupełnieniem wzruszającego, treści­
wego spotkania w Mieszkaniu-Muzeum Mic­
kiewicza.

Recytowane przez uczniów z Częstocho­
wy i Solecznik utwory wieszcza, słowa o n im i 
jego twórczości (wspomniano o „Dziadach”, w 
których, po pobycie nad Solczą, utrwalił „du­
cha solecznickiego”), odśpiewana przy akom­
paniamencie gitary „Ballada o Mickiewiczu" 
zostały połączone nieśmiertelną Inwokacją z 
„Pana Tadeusza”: Litwo! Ojczyzno moja!..

A słowa Inwokacji:
...Panno święta, co Jasnej bronisz Często­

chowy
I w Ostrej świecisz Bramie!.. ■

powiedziane w pokoju, gdzie mieszkał Mic­
kiewicz jeszcze większym „czuciem i wiarą” 
przemówiły do dzieci i nauczycieli dwóch miast 
- Polski i Litwy - spod znaku Matki Boskiej.

Spotkanie soleczniczan i częstochowian 
swoją obecnością zaszczycił, zaproszony przez 
nich, konsul generalny RP w  Wilnie Waldemar 
Lipka-Chudzik. Słowa podziękowania konsu­
lowi za pomysł nawiązania kontaktów między 
szkołami Częstochowy i Solecznik i jego reali­
zację, kwiaty, album na pamiątkę wręczone mu 
przez uczestników spotkania uwieńczyły tę 
niecodzienną imprezę, której patronował kie­
rownik Mieszkania-Muzeum Rimantas Sżalna. 
Za to wszyscy jej uczestnicy są mu bardzo 
wdzięczni.

Jerzy SUR WIŁO 
NA ZDJĘCIACH: Michał Wołosewicz re­

cytuje swój wiersz o Maryli i Adamie; za­
służone podziękowania dla konsula gene­
ralnego RP w Wilnie Waldemara Lipki-Chu­
dzika.

Fot Linas Senkus

Telefony
Kolejne ulgi?

W tych dniach do Ministerstwa Opieki Społecznej i 
Pracy oraz Ministerstwa Łączności i Informatyki, jak rów­
nież do „Lietuvos telekomas” zwraca się wielu przedsta­
wicieli osób niepełnosprawnych i innych organizacji spo­
łecznych, kierowników przedsiębiorstw i osób prywat­
nych, ubiegających się .o dodatkowe ulgi bądź specjalne 
wyjątki w opłacie za lokalne rozmowy telefoniczne.

Zapytany o to przez agencję ELTA minister łączności 
i informatyki Rimantas Pleikys powiedział, że w najbliż­
szym czafie tego rodzaju prośby zostaną rozpatrzone i 
uogólnione przez wspólną grupę robocz^ Ministerstwa 
Łączności i InformatykLoraz Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej i Pracy. .

. „Wraz z wprowadzeniem nowych taryftelekomuni­
kacyjnych ustalono już wiele istotnych ulg dla osób wspie­
ranych socjalnie. Ponieważ zastosowanie *i rozszerzenie 
przysługujących ulg wymagałoby wiele środków, oba po- 

|  wyższe ministerstwa doicóńca tego miesiąca zwrócą się 
do rządu z propozycją omówienia tej kwestii” - stwierdził 
R. Pleikys.

Na początku tego roku, gdy rozmowy lokalne nie były 
jeszcze płatne, ,,Lietuvos telekomas” liczył ponad 51 tys. 
abonentów, płacących niższą opłatę abonamentową.

Taryfy - pod obrady Sejmu
Poseł na Sejm Rimantas Smetona wręczył przewodni- 

_ czącemu Sejmu Vytautasowi Landsbergisowi podpisane 
przez 49 parlamentarzystów żądanie zwołania w drugiej 
połowie lutego nadzwyczajnej sesji Sejmu. Na sesji mą być 
rozpatrzony projekt uchwały,' po przyjęciu którego rządo­
wi zalecono by odwołanie rozporządzenia ministra łączno­
ści! informatyki Rimantasa Pleikysa o wprowadzeniu taryf 
na lokalne rozmowy telefoniczne, informuje ELTA.

R. Smetona po opuszczeniu gabinetu przewodniczące­
go Sejmu stwierdził, że V. Landsbergis obiecał „rozwiązać tę 
łamigłówkę”. Jak wiadomo, inna grupa sejmowa już nieco 
wcześniej zażądała zwołania nadzwyczajnej sesji parlamentu 
16 lutego. W tym dniu uroczyście będzie obchodzona 80 
roGŹnica proklamowania Niepodległości Litwy.

Zdaniem R. Smetony, kwestia taryf telefonicznych może 
być rozstrzygana w tym samym dniu. Liczy on na to, że 
rząd kraju, wiedząc o omawianiu tej sprawy w Sejmie, przy­
gotuje nowe rozporządzenie w sprawie opłat za telefony 
lokalne i przedstawi dokładne .obliczenia taryf

R. Smetona postuluje, aby w. tej kwestii parlament prze­
głosował imiennie.

Żądanie zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu, na której 
byłyby omawiane taryfy telefoniczne, podpisali przedsta­
wiciele wszystkich frakcji sejmowych, z wyjątkiem chade- 

'cjl_.

Odwołać zwiększone opłaty za rozmowy telefoniczne
Rada LDPP żąda, aby rząd od­

wołał zwiększone taryfy za lokalne 
rozmowy telefoniczne. Ta podjęta 
bez aprobaty Sejmu decyzja kolidu­
je z interesami ludzi, głosi odezwa 
rady LDPP do rządu.

Koszty ekonomiczne i socjalne

tego kroku mogą być większe, stwier­
dza LDPP, od spodziewanego zy­
sku.

„Partia Pracy niejednokrotnie 
sprzeciwiała sie prywatyzacji „Te- 
lekomasu”, a zwłaszcza nieprzemy­
ślanemu i awanturniczemu jej charak­

terowi. Opowiadała się i nadal się 
opowiada przeciwko mitologizacji 
prywatyzacji, służącej prawdopo­
dobnie za  osłonę realizowania inte­
resów pryw atnych bądź grupo­
wych” - powiedziane jest w odezwie 
rady LDPP do rządu.

Nowy model przemysłu litewskiego
Minister gospodarki V. Babilius 

na kowieńskiej konferencji „Nauka li­
tewska i przemysł” stwierdził, że 
zmniejsza się ilość dużych przedsię­
biorstw, przybywa natomiast drob­
nych i średnich. W roku 1995 małe 
-przedsiębiorstwa stanowiły 65 proc,, 
średnie - 24, a duże -11 proc., nato­
miast w roku 1996 małych przedsię- 
biorstw było 70, średnich - 21, a du­
żych 9 proc.

- Jak poinformował V. Babilius, 
przemysł wydobywczy i przetwór­
czy obejmuje 24 rodzaje działalności. 
Ponad 30 proc. ogółu produkcji prze­
mysłowej stanowi przemysł artyku­
łów spożywczych i napojów, 19,3 
proc. - przetwórstwo produktów naf­

towych, 7,5 proc. - przemysł włó­
kienniczy i dziewiarski. Zdaniem mi­
nistra, taka struktura nie sprzyja in- - 
teresom kraju, ponieważ zmniejsza się 
produkcja w branżach przemysłu 
tworzących produkt myśli intelektu­
alnej. W latach 1992-1996 produkcja 
maszyn i urządzeń zmniejszyła się o 
84,4, w przemyśle urządzeń i apara­
tury radiowo-telewizyjnej - o 56, w 
przemyśle urządzeń i przyrządów 
elektrycznych - o 78,8 proc. Stale 
zmniejsza się też produkcja w przed­
siębiorstwach przemysłu spożyw­
czego i włókienniczego.

Minister gospodarki opowiada się 
za zarządzaniem programowym. Do­
tychczas opracowano 15 odrębnych

programów rozwoju sektorów gospo­
darczych, o których należało zapo­
mnieć z chwilą zaprzestania ich finan­
sowania przez rząd. V. Babilius przy­
pomniał program rozwoju przemysłu 
farmaceutycznego. Po zrezygnowaniu 
z jego wykonywania, na rynku po­
wstała taka sytuacja, że bardziej się 
opłaca handlować drogimi lekami z 
importu niż wspierać miejscowego 
producenta. Minister stwierdził, że tak 
się dzieje z powodu nieuzgadniania 
interesów poszczególnych dziedzin 
gospodarki. W związku z tym mini­
sterstwo zamierza jeszcze w tym roku. 
opracować program rozwoju przemyj 
słu. Do pomocy zostaną zaprószeni 
konsultanci z Unii Europejskiej. ' 

(ELTA)

„Kontakty polityków litewskich 
i dyplomatów polskich nie były „zamrożone”

zagranicznych kraju zwrócił się do pre­
zydenta z prośbą o odwołanie E.Teich- 
mann ze stanowiska ambasadora na Li-

Przewodniczący Sejmu litewskie­
go Yytautas Landsbergis publicznie sta­
ną! po stronie ambasadora Polski w 
Wilnie Eufemii Teichmann, której prasa 
polska przepowiadała rychłe odwoła­
nie z  powodu rzekomego ochłodzenia 
stosunków między ambasadą a polity­
kami litewskimi w okresie jej pracy.

„Kontakty polityków litewskich i 
dyplomatów polskich w Wilnie nie były 
„zamrożone”. Są one bardzo dobre - 
zarówno oficjalne jak i nieoficjalne”, dla 
gazety „Rzeczpospolita” oświadczył V. 
Landsbergis. Jednocześnie rzeczniczka 
prasowa przewodniczącego Sejmu Lo- 
reta Zakarevicziene w rozmowie z Pol­
ską Agencją Prasową zdementowała 
wcześniejsze przesłanki „Rzeczypo­
spolitej” o tym, iż rzekomo partia kon­
serwatystów nie jest usatysfakcjono­
wana działalnością ambasadora.

„Nie wiem, gdzie tak poważna ga­
zeta znalazła takie niedorzeczności”, 
powiedziała L. Zakarevicziene. .

Gazety polskie w ubiegłym tygo­
dniu poinformowały, że minister spraw

Dziennik „Rzeczpospolita” poin­
formował, że „ze źródeł nieoficjalnych” 
dowiedział się, iż „rządzący na Litwie 
konserwatyści nie są zadowoleni z dzia­
łalności ambasadora, w czasie której 
kadencji zamrożone zostały kontakty 
między ambasadą polską a politykami 
litewskimi”.

Dziennik „Życie” pisał, że amba­
sador m.in. krytykowana jest za to, że 
się nie zatroszczyła o środki lokomocji 
dla ekipy prezydenta Aleksandra Kwa­
śniewskiego podczas jego wizyty w 
Wilnie jesieniąubiegłego roku.
• Amabasada polska w Wilnie w pią­

tek opublikowała oświadczenie praso­
we, w którym „nie potwierdziła infor­
macji” o rzekomo planowanym odwo­
łaniu.

E. Teichmann reprezentuje Polskę 
na Litwie od października 1996 roku.

(BNS)

DEKRET
Prezydenta 

Republiki Litewskiej
O zgłoszeniu Sejmowi Republiki Litewskiej 

do ratyfikacji Konwencji UNESCO z 1970 roku 
o środkach zakazu nielegalnego wwozu, wywozu oraz 

przekazania własności dóbr kultury.
5 lutego 1998 r., n r 1509 

Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 2 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskięj zgła­

szam Sejmowi Republiki Litewskiej do ratyfikacji Konwencję UNESCO z 
1970 roku o środkach zakazu nielegalnego wwozu, wywozu oraz przekazania 
własności dóbr kultury.

Artykuł 2.
Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 94)
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Polska  -  Czeczenia

Od porwania do uwolnienia 
- chronologia

Oto chronologia wydarzeń od porwania pięciu Polaków w Czeczenii do ich 
uwolnienia:

14 grudnia - Pięciu Polaków: Paweł Chojnacki, Krzysztof Galiński, Marek 
Kurzyniec, Dominik Piaskowski i Marcin Thiel, przybywa do Czeczenii, aby przy­
gotować rozdział pomocy humanitarnej gdańskiego oddziału „Caritas” dla miesz­
kańców Samaszek, ok. 35 km na zachód od Groźnego.

17 grudnia - piątka Polaków zostaje porwana, gdy wraca z Groźnego do Sama­
szek ze spotkania z byłym prezydentem Czeczenii, Zelimchanem Jandarbijewem 
Następnego dnia na drodze do Samaszek znaleziono ich samochód (Mercedes- 
Van) z przestrzelonymi oponami. Odnajdują się dwaj Czeczeni, którzy stanowili 
ochronę porwanych Polaków, ale odmawiają zeznań, zasłaniając się przysięgą mil­
czenia, którą^złożyli porywaczom na Koran.

23 grudnia - minister spraw zagranicznych Bronisław Geremek informuje o 
utworzeniu specjalnego zespołu, który-zajmuje się sprawą uprowadzonych Pola­
ków i zapowiada wysłanie do Groźnego specjalnego przedstawiciela, który ma 
zająć się wyjaśnieniem sprawy.

26 grudnia - Żenon Kuchciak, osobisty wysłannik ministra spraw zagranicz­
nych, przybywa do,Groznego. Magomed Magomadow, dowódca czeczeńskiej bry­
gady specjalnej do zwalczania kidnapingu mówi, że uprowadzenie Polaków ma 
podłoże kryminalne, choć porywacze mogli działać pod wpływem sił politycznych 
zainteresowanych w pogorszeniu stosunków między Polską i Czeczenią.

29 grudnia - rzecznik polskiego MSZ Paweł Dobrowolski mówi/żezespół 
antykryzysowy w MSZ skłania się ku opinii, że porwania dokonano dla wymusze­
nia okupu. MSZ odradza obywatelom polskim udawanie się do Czeczenii. W Kra­
kowie przyjaciele i współpracownicy zaginionych ogłaszają powstanie inicjatywy 
pod nazwą „Przyjaciele Porwanych”. Twierdzą, że porwanie nastąpiło z inspiracji 
lub jest dziełem rosyjskich służb specjalnych i ma skompromitować Czeczenię 
przed planowaną wizytą prezydenta Czeczenii, Asłana Maschadowa.

3 stycznia - przedstawiciele czeczeńskiej diaspory w  Polsce ogłaszają, że poja­
dą do Czeczenii, aby pomóc w poszukiwaniach pięciu porwanych Polaków.

5 stycznia - Magomed Magomadow podaje, że porywacze Polaków żądają 3 
milionów dolarów okupu. Władze czeczeńskie wyrażają pogląd, że okupu płacić 
nie należy. Rzecznik polskiego" MSZ mówi, że nadal nie wiadomo, kto porwał 
pięciu Polaków, ale Zenon Kuchciak jest w kontakcie z osobami, które trochę 
wnoszą do obrazu, kto konkretnie był sprawcą.

6 stycznia - Bronisław Geremek, pytony czy rząd rozważa'możliwość zapłaty 
3 min dolarów za porwanych Polaków, oświadcza, że żaden rząd demokratyczne­
go państwa nieprowadzi rozmów z terrorystami i bandytami i rząd RP nie będzie 
prowadził rozmów w sprawie okupu.

8 stycznia - List rodzin i przyjaciół porwanych do prezydenta Maschadowa i 
apel do kobiet czeczeńskich o pomoc w uwolnieniu pięciu Polaków

12 stycznia - Czeczeński Ośrodek Informacyjny w  Krakowie komunikuje, że 
chce wysłać do Czeczenii kilkuosobową grupę byłych oficerów polskich służb spe­
cjalnych, aby uzyskali informacje o porwanych Polakach. Rzecznik polskiego MSZ 
mówi, że pomysł ten jest „przerażający” i może przynieść skutki odwrotne od zamie-1 
tzonych.

13 stycznia - polskie MSZ informuje, że Zenon Kuchciak powrócił do Warsza­
wy, ale nie zakończył swej misji.

14 stycznia - Kuchciak mówi na spotkaniu z rodzinami porwanych, że ich 
życiu i zdrowiu nic nie zagraża.

19 stycznia - pełniący obowiązki premiera Czeczenii Asłan Maschadow zapo­
wiada, że zaraz po zakończeniu ramadanu, muzułmańskiego miesiąca postu (30 
stycznia), władze czeczeńskie rozpoczną akcję przeciwko porywaczom na podo­
bieństwo „prawdziwej burzy”. Podaje, że w yłaz osób uprowadzonych na terenie 
Czeczenii obejmuje 74 nazwiska, w tym kilkunastu cudzoziemców.

21 stycznia - Bronisław Geremek zapewnia, że MSZ nie zapomina o  piątce 
porwanych i będzie starało się pomóc we wszystkich działaniach, w sprawie któ­
rych zwrócą się doresortu rodziny porwanych czy organizacje społeczne, choć jest 
u kresu swych możliwości. Podkreśla, że zapowiedzi wyjazdów do Czeczenii dla 
ratowania Polaków „szkodzą porwanym, których życie jest w niebezpieczeństwie”. 
Apeluje, żeby wszyscy, którzy sprawą się interesują, zastanawiali się, ,jak  tym 
ludziom pomóc, a nie jak wokół tej sprawy robić więcej szumu”.

28 stycznia - Zenon Kuchciak, w drodze z Warszawy do Groźnego, zatrzy­
muje się w Moskwie. Rzecznik polskiego MSZ zapowiada próbę nawiązania 
przez Kuchciaka bezpośrednich rozmów z ludźmi odpowiedzialnymi za porwa­
nie lub będących blisko porywaczy.
/ 2 lutego - grupa „Przyjaciele Porwanych” oświadcza w  Krakowie, że polskie 
MSZ nie ma spójnej polityki w sprawie uwolnienia porwanych i zapowiada akcję 
nacisku na ministra Geremka. Twierdzi, że MSZ sugerował, aby zacząć przygoto­
wania do zbiórki pieniędzy na okup. MSZ zaprzecza, mówi, że „okup nie będzie 
płacony przez stronę państwową” i że nie zamierza sugerować komukolwiek zbie­
rania okupu - chodzi jednak o to, że „jeśliby takie pomysły powstały”, powinny 
być konsultowane z MSZ.

6 lutego - Bronisław Geremek powtarza, że rząd nie będzie pertraktował z 
porywaczami w sprawie okupu. Dodaje, że trudno sobie wyobrazić, że Polska - 
która tyle zrozumienia wykazała dla Czeczenii - „stała się ofiarą tak zbrodniczego 
aktu”

9 lutego - funkcjonariusze czeczeńskiej Narodowej Służby Bezpieczeństwa 
uwalniają pięciu Polaków. Byli przetrzymywani w kilkupiętrowym domu w dziel­
nicy Staropromysłowskiej w Groźnym. Wszyscy porwani są cali i zdrowi.

Polska

Odbitych Polaków przesłuchują Czeczeńcy

W alki na te ren ac h  
objętych trzęsieniem  ziem i

Na północnym wschodzie Afgani­
stanu, gdzie w wyniku ubiegłotygodnio- 
wego trzęsienia ziemi zginęło około 
4500 ludzi, trwają bratobójcze walki 
pomiędzy rządzącym w  Kabulu ugru­
powaniem Talibanu a armią opozycyj­
nej koalicji.

Rzecznik radykałów islamskich z 
Talibanu potwierdził w niedzielę wie­
czorem fakt wznowienia wojny. Oskar­
żył -jak podano w Islamabadzie - także 
stronę przeciwną o wywołanie walk, 
mimo oferty rozejmowęj ze strony tali- 
bów. Sojusz opozycyjny oskarża o to 
samo talibów. Obserwatorzy w  Islama­
badzie sądzą jednak, że mimo tragedii, 
obie strony starają się wykorzystać ka­
taklizm dla umocnienia swych pozycji 
w rejonie objętym trzęsieniem.

Misje humanitarne ONZ i Czerwo­
nego Krzyża w poniedziałek usiłoWały 
dotrzeć do rejonu tragedii, gdzie ich 

' zdaniem liczba ofiar prawdopodobnie 
jest o wiele wyższa od podawanej do 
tej poiy i wynosi około 5 tysięcy zabi­
tych. Pierwsze, środowe trzęsienie mia­
ło siłę 6,1 stopni - bezpośrednio po nim 
nastąpiła trwająca do poniedziałku se­
ria mniejszych wstrząsów, w wyniku 
których zginęło dalsze kilkaset osób. 
Dziesiątki tysięcy mieszkańców, którym 
udało się przeżyć kataklizm, w ponie­
działek w panice opuszczały swe domy 
w obawie zarówno przed wstrząsami 
wtórnymi, jak i nowym wybuchem 
walk. Uciekinierzy przede wszystkim 
kierują się ku Talokan - stolicy prowin­
cji Takhar.

W akcji odbijania Polaków po­
rwanych w  Czeczenii doszło do wy­
miany ognia; przedstawiciel MSZ 
jest w kontakcie z uwolnionymi, 
przesłuchują ich teraz władze cze­
czeńskie. Termin powrotu uwolnio­
nych zostanie uzgodniony z Cze­
czeńcami i władzami Federacji Ro­
syjskiej, które też mogą chcieć wy­
słuchać zeznań pięciu PolakóW - po­
wiedział w poniedziałek na .konfe­
rencji prasowej w Warszawie wice­
minister spraw zagranicznych An­
drzej Ananicz.

O 9.00 naszego czasu misja spe­
cjalnego wysłannika do Czeczenii 
Zenona Kuchciaka została zakoń­
czona "sukcesem , w  ostatniej fazie 
odbijania w pobliżu był obecny pre­
zydent Asłan Maschadow - poinfor­
mował Ananicz..

W edług w stępnego raportu 
Kuchciaka, ok. 11.00 czasu miejsco­

wego kilkunastu żołnierzy wdarło 
się do budynku, gdzie przetrzymy­
wano porwanych. Po uwolnieniu 
przewieziono ich do siedziby cze­
czeńskich władz, które poczęstowa­
ły ich ciepłym posiłkiem i zaczęły 
zbierać zeznania. Ananicz przyznał, 
że porywacze się bronili i doszło do 
wymiany ognia, ale -stwierdził - nie 
było ofiar w ludziach. „Od jakiegoś 
czasu wiedzieliśmy dokładnie, gdzie , 
Polacy są przetrzymywani” -powie­
dział wiceminister Radek Sikorski. 
Według Ananicza, szturmowany bu­
dynek znaj d o w ał się „właściwie w 
mieście Groźnym”. -

A n anicz odm ów ił podania  
szczegółów  na temat porywaczy 
„bez uzgodnień z  partnerami”. 
Stwierdził, że  MSZ nie zna żadnych 
faktów, które by potwierdzały hipo­
tezę o porwaniu jako rosyjskiej pro­
wokacji." \

W iceministrowie podkreślali 
rolę Kuchciaka - który uczestni­
czył w konsultacjach z władzami 
czeczeńskimi, aby zapewnić, że ry­
zyko dla polskich obywateli bę­
dzie jak najmniejsze - i polskiej 
ambasady w Moskwie, która utrzy­
mywała kontakt z władzami rosyj­
skimi i przedstawicielami Czecze­
nii w Rosji.

Zdaniem Ananicza, można przy­
puszczać, że wyswobodzeni wrócą 
do kraju za mniej więcej tydzień. 
Nie wykluczył, że przedtem zechcą 
ich także przesłuchać rosyjskie służ­
by specjalne. „To był bardzo brutal­
ny atak terrorystyczny, zrozumiałe, 
że służby rosyjskie będą chciały jak 
najwięcej wjedzieć na ten temat” - 
mówił. „Mamy nadziejęr że będzie 
to przestroga dla Wszystkich, którzy 
się wybierają w trudny teren” - do­
dał.

Premier wyraża radość z uwolnienia Polaków
Premier Jerzy Buzek wyraził w 

poniedziałek radość z uwolnienia 
pięciu uprowadzonych w  Czeczenii 
Polaków^ Szef rządu podkreślił jed­
nocześnie, że są czynione starania,
: aby j ak najszybciej wrócili oni do 
kraju. „NasZ przedstawiciel jest z  
nimi w  bezpośrednim kontakcie, są 
oni cali i zdrowi” -  powiedział Bu­
zek dziennikarzom. ’ J

,,Ż' radością mogę. poinformo­
wać, że starania (o uwolnienie po- 
iwanych-przyp. PAP) przyniosły do­

bry rezultat. Zresztą przez cały czas 
mówiłem, że rząd pracuje nad uwol­
nieniem naszych obywateji w Ćze- 

; czenii” --przypomniał premier.
Potwierdził, że. do oswobodzę^ 

nia porwanych ^przyczyniły srę od­
działy czeczeńskie**. Pytany, czy  
akcja uwolnienia Polaków była kótr- 
sultowana z polskim i władzami, 
Buzek odpowiedział, że „dla dobra 
śledztwa” nie może mpwić o żad-. 
nych szczegółach. Dodał, polski 
■rząd był przez cały czas w  kontak-

cie zarówno z rządem czeczeńskim, 
jak i rządem w Moskwie.

„Polskie państwo było w tę 
sprawę zaangażowane t. całych  
swoich sił” - powiedział rzecfnik 
rządu Tomasz Tywonek, nie poda­
jąc jednak bliższych informacji „do 
czasu wyjaśnienia wszystkich oko­
liczności”.

Premier podkreślał, że Wcze­
śniej „wstrzemięźliwie” informowa­
no o-Iosie porwanych Polaków „dla 
dobra starań o ich uwolnienie”, g

Afganistan

Kolejne trzęsienie spowodowało 250 ofiar

NA ZD JĘCIU: akcja pomocy dla poszkodowanych w Afganistanie.

Około 250 osób zginęło i 50  
zostało rannych w  następstwie po­
wtórnego wstrząsu podziemnego, 
który wystąpił w sobotę późnym  
wieczorem  w  tym samym rejonie 
północnego Afganistanu, gdzie w  
środę k atak lizm  sp o w o d o w a ł  
śmierć tysięcy ludzi - poinformo­
wała ambasada afgańska w  stoli­
cy Tadżykistanu - Duszanbe.

Dyplomaci Afganistanu w  Du­
szanbe powiedzieli agencji Reu­
tersa, że  epicentrum ostatniego  
trzęsienia znajdowało się w  odle­
głym rejonie Ru$taq, który do­
tknęło katastrofalne trzęsienie w  
środę. Dyplomaci podają, że  łącz­
nie kataklizm w  prowincji Takhar 
spowodował śmierć około 4.400  
osób.

Ambasador Afganistanu w Ta­
dżykistanie Abdulrahim oświad­
czył, że  m iędzynarodowe organi­
zacje podejmują w ysiłk i w celu  
udzielenia pom ocy humanitarnej 
osobom  dotkniętym kataklizmem. 
W niedzielę do prowincji Takhar 
przybyli przed staw iciele  w ie lu  
agencji ONZ dla ustalenia rozmia­
rów katastrofy i określenie w ie l­
kości pomocy.

Liczba śmiertelnych ofiar trzę­
s ien ia  z iem i w  A fgan istan ie  z  
p ew nością przekroczy 4  t y s .«- po­
twierdził w  poniedziałek Reutero­
wi telefonicznie z  północnego re­
g io n u  teg o  kraju Bart O ftyn , 
rzecznik organizacji humanitarnej 
Lekarze bez granic (MSF).

Ekipy ratunkowe dotarły do

jednej kom pletn ie zn iszczon ej  
w io sk i, w  której zg in ęło  1800  
osób, a w  tym rejonie Afganista­
nu podobnemu zniszczeniu uległo 
co najmniej 28 m iejscowości.

Od środowego katastrofalnego 
trzęsienia w  regionie Rostak zare­
jestrowano wtórne wstrząsy, a do 
w ielu miejsc nie sposób dotrzeć 
drogą. „Spustoszenie jest olbrzy­
m ie. Mamy prawdziwy kataklizm, 
a czas ucieka. N ie wiadomo w  ogó­
le, ilu ludzi jest bezdomnych i ilu 
odniosło obrażenia, ale z  pewno­
ścią liczba ofiar śmiertelnych prze­
kroczy 4  tys.” - powiedział Oftyn. 
Szacunki MSF oparto na raportach 
własnych ekip i informacjach per­
sonelu Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża i Półksiężyca.
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Włochy

Jelcyn: ponownie zaproszę papieża do Rosji
Prezydent Rosji Borys Jelcyn 

oświadczył natychmiast po przyby­
ciu do Rzymu, że ponownie zaprosi 
Jana Pawła II do złożenia wizyty w 
Rosji.

„Papież otizymał już więcej niż 
jedno zaproszenie, aby odwiedzić Ro­
sję, ale skoro mnie o to pytacie, zapro­
szę go od nowa” - powiedział Jelcyn 
wkrótce po zejściu z trapu samolotu, 
którym przybył w poniedziałek wcze­
snym popołudniem z Moskwy do 
Rzymu. Była to odpowiedź na pyta­
nie zadane przez dziennikarzy.

Szef państwa rosyjskiego zosta­
nie przyjęty we wtorek na prywatnej 
audiencji w Watykanie.

W poniedziałek po południu Jel­
cyn spotka się z prezydentem Włoch 
Oscarem Luigim Scal faro. Będzie to 
jedyne oficjalne spotkanie w pierw­
szym dniu wizyty rosyjskiego prezy­
denta.

, Jan Paweł II ma zaproszenie do 
odwiedzenia Rosji. Nie stanowi to ta­
jemnicy. Jednakże wizytę taką należy 
solidnie przygotować” - oświadczył 
Jelcyn w wywiadzie dla „Corriere del- 
la Sera”, poświęconym zbliżającej się 
wizycie prezydenta Rosji we Wło­
szech i Watykanie. Jego tekst rozpo­
wszechniła w niedzielę w Moskwie 
służba prasowa Kremla. Jelcyn udaje

się do Rzymu w  poniedziałek. Jego au­
diencja u Jana Pawła II planowana jest 
na wtorek.

„Nic mam wątpliwości, że będzie­
my mieli o czym porozmawiać. Tym 
bardziej, że już się znamy. Ludzkość 
stoi dzisiaj w obliczu tysięcy ważnych 
problemów. W jednakowym stopniu 
niepokoją one i Rosję i Watykan. Nasz 
dialog jest ważny, stanowi wartość 
samą w sobie i przynosi pożytek 
wszystkim Europejczykom. Nasta­
wiam się więc na ciekawą, wielowąt­
kową rozmowę” - powiedział prezy­
dent mediolańskiemu dziennikowi.

Wcześniej, w wywiadzie dla wło­
skich i rosyjskich agencji prasowych 
oraz stacji telewizyjnych, Jelcyn 
stwierdził, że jednym z tematów jego 
rozmowy z Janem Pawłem II będą 
„pewne tarcia” w stosunkach między 
rosyjskim Kościołem prawosławnym 
a Kościołem rzymskokatolickim. Ro­
syjski prezydent wyjaśnił, że chodzi 
przede wszystkim o konflikt między 
prawosławnymi i grekokatolikami na 
zachodniej Ukrainie.

Prawdopodobnie właśnie uregulo­
wanie tego sporu miał na myśli Borys 
Jelcyn, mówiąc, źe wizyta Ojca Świę­
tego w Rosji wymaga „solidnego przy- 

1 gotowania”.
Przedstawiciel rosyjskiego Ko- 

. sciołaprawosławnego,..Ojęieciłton^n_

powiedział w sobotę agencji Interfax, 
że przyjazd papieża do Rosji „nie bę­
dzie możliwy dopóty, dopóki Kościół 
rzymskokatolicki nie znajdzie dźwi­
gni oddziaływania na ukraińskich ka­
tolików”. Natomiast w piątek ojciec 
Iłłarion, który w Patriarchacie Mo­
skiewskim odpowiada za stosunki 
międzynarodowe, oświadczył, że wi­
zyta Jana Pawła II spowodowałaby 
wybuch niezadowolenia wśród prawo­
sławnych. Według niego, nastroje an­
tykatolickie w Rosji nasilają się.

Oficjalne zaproszenie do odwie­
dzenia Moskwy papieżowi przekazał 
w 1989 roku ówczesny prezydent 
ZSRR Michaił Gorbaczow. Jednak 
strony nigdy nie ustaliły terminu ta­
kiej wizyty.

Wtorkowa audiencja Jana Pawła II 
dla Borysa Jelcyna będzie ich drugą 
rozmową. Po raz pierwszy papież 
przyjął rosyjskiego prezydenta 20 
grudnia 1991 roku, w dwa tygodnie po 
historycznym spotkaniu liderów Ro­
sji, Ukrainy i Białorusi w Puszczy Bia­
łowieskiej, na którym zapadła decyzja 
o rozwiązaniu ZSRR, i na kilka dni 
przed ustąpieniem Michaiła Gorbaczo­
wa z urzędu prezydenta Związku Ra­
dzieckiego. Stolica Apostolska uznała 
wówczas Rosję za spadkobierczynią

NA ZDJĘCIU: Jelcyn rozpoczął wizytę we Włoszech. Fot. EPA-ELTA

Polska -  USA

Minister Geremek w Waszyngtonie
Z oficjalną wizytą przebywa od 

niedzieli w stolicy USA minister spraw 
zagranicznych RP Bronisław Geremek. 
Wraz z szefami dyplomacji Czech Ja- 
roslavem Szcdivym i Węgier Laszlo 
Kovacsem, zabiega on o poparcie ame­
rykańskiego Senatu i opinii publicznej 
dla ratyfikacji rozszerzenia NATO. Se­
nat ma nad nią głosować mniej więcej 
za miesiąc.

Kulminacyjnym punktem wizyty 
będzie uroczystość w środę, na której 
prezydent Bill Clinton ogłosi o przeka­
zaniu Senatowi do ratyfikacji protoko­
łów wstąpienia trzech państw do Soju­
szu Atlantyckiego.

W poniedziałek rano min. Geremek 
spotkał się z sekretarzem stanu USA 
panią Madeleine Albright Po południu 
weźmie udział -wygłaszając m.in. prze­
mówienie - w konferencji na temat po­
większonego NATO i stojących przed 
nim wyzwań, zorganizowanej przez 
New Atlantic Initiadve i The Bohemian 
Foundation. Trzydniowy program wi­
zyty ministra przewiduje poza tym 
spotkania z senatorami na Kapitolu - w 
tym z przywódcami Senatu - Tren tern 
Lottem z Partii Republikańskiej i To­
mem Daschle z Partii Demokratycznej 
oraz serię rozmów i wywiadów z me­
diami, min. z „The Washington Post” i 
telewizją publiczną PBS.

W Waszyngtonie przeważa opinia, 
że ratyfikacja przyjęcia Polski do 
NATO jest raczej przesądzona, ale ad­

ministracji USA zależy na tym, by 
uchwalono ją jak największą większo­
ścią głosów. Byłby to sygnał, że rosną 
szanse także na akceptację przez Kon­
gres następnego etapu rozszerzenia So­
juszu. Do Waszyngtonu przybywa np. 
we wtorek prezydent Bułgarii Petyr 
Stojanow, który także będzie się starał 
o amerykańskie poparcie dla wejścia 
swego kraju do Sojuszu Atlantyckiego. 
Do ratyfikacji zmiany Traktatu Wa­
szyngtońskiego - czego wymaga po­
większenie NATO o nowych członków 
- potrzeba 2/3 głosów w Senacie.

Nie oczekuje się, by problemy pre­
zydenta Clintona ze skandalem na tle 
jego domniemanego romansu miały 
wpłynąć na decyzję Senatu w sprawie 
NATO, chociaż - jak doniósł w ponie­
działek „The Washington Post” - spe­
cjalny doradca prezydenta ds. ratyfika­
cji Jeremy Rosner, miał prywatnie po­
wiedzieć, że skandal może kosztować 
2-3 głosy w Senacie. Szef prezydenc­
kiej Rady Bezpieczeństwa Narodowe­
go Sandy Berger nie zgodził sięjednak z 
taką oceną.

Poniedziałkowy „The New York 
Times” zamieścił blok listów na temat 
rozszerzenia NATO, z których więk­
szość polemizuje z niedawno opubli­
kowanym na tych łamach'artykułem 
czterech polityków i ekspertów wy­
powiadających się za zablokowaniem 
przyjęcia Polski, Czech i Węgier do 
NATO.

Konflikt

Obrońca Lewinsky kontratakuje
William Ginsburg, obrońca Moni- Lewinsky pełny immunitet sądowy, ale

ki Lewinsky, z którą rzekomo miał ro­
mans Bill Clinton, zarzucił w niedzielę 
prokuratorom prowadzącym docho­
dzenie, że zachęcali byłą stażystkę w 
Białym Domu do nagrywania potajem­
nie rozmów telefonicznych z prezy­
dentem USA

W artykule opublikowanym w 
ostatnim numerze tygodnika „Time” 
William Ginsburg stwierdził, że 24-let- 
nia obecnie Lewinsky znalazła się w 
centrum skomplikowanego konfliktu 
rządowego, podsycanego przez ludzi 
realizujących swoje cele polityczne i 
osobiste.

Ginsburg powiedział, że niezależ­
ny prokurator Kenneth Starr co naj­
mniej trzy razy obiecywał, że przyzna

później się wycofywał. Podkreślił, że 
nie zrezygnował jeszcze z zapewnienia 
byłej stażystce w Białym Domu immu­
nitetu i w tym tygodniu złoży odpo­
wiedni wniosek.

Mówiąc o tajnych nagraniach roz­
mów Lewinsky zjej przyjaciółką Lindą 
Tripp, w których była stażystka mówi 
o swych rzekomych kontaktach z pre­
zydentem Clintonem, Ginsburg skry­
tykował postawę Kennetha Starta. 
Stwierdził, że zamiast wszcząć postę­
powanie wobec Tripp, która dostarczy­
ła nagrania, podziękował jej za to. Zgod­
nie z prawem obowiązującym w stanie 
Maryland, gdzie Tripp dokonała nagrań, 
nagrywanie rozmów telefonicznych bez 
uprzedzenia rozmówcy jest nielegalne.

Przeciw Irakowi
Czym dysponują Amerykanie i Brytyjczycy?
Stany Zjednoczone zgromadziły już 

w rejonie Zatoki Perskiej pokaźne siły 
przeciwko Irakowi. Mają tu dwa lotni­
skowce: „George Washington”, i „Inde- 
pendence”. Ten ostatni zastąpił lotnisko­
wiec „Nimitz”, wycoferty z Zatoki.

Towarzyszy im 11 różnego typu 
okrętów wojennych. Na pokładzie obu 
lotniskowców znajduje się 16Ó samolo­
tów myśliwskich typu F 14 i F/A 18 
Homet oraz maszyny rozpoznania elek­
tronicznego GA 6 B.

Do rejonu Zatoki Perskiej zmierza 
helikopterowiec „Guam” i 4 inne okręty 
wojenne. Na pokładzie tych jednostek 
jest 2 tys. żołnierzy piechoty morskiej.

Amerykańskie lotnictwo w rejonie

Zatoki to 110 samolotów bojowych 
rozlokowanych w Arabii Saudyjskiej.

Brytyjczycy mają w rejonie Zatoki 
Perskiej lotniskowiec „Tnvincible”, na 
którego pokładzie jest 14 bombowców 
i 4 śmigłowce szturmowe. Do tego trze­
ba dodać 6 samolotów typu Tornado w 
Turcji i podobną ich liczbę w Arabii 
Saudyjskiej. 8 brytyjskich samolotów 
Tornado przybyło w poniedziałek do 
Kuwejtu.

Łącznie Amerykanie mają już w 
rejonie Zatoki Perskiej 20 tys. maryna­
rzy, żołnierzy piechoty morskiej i lot­
ników. Do tego dochodzi 7S00 żołnie­
rzy USA w Arabii Saudyjskiej.

Husajn zgadza się na 
inspekcję 68 pałaców

Saddam Husajn zgodził się na in­
spekcję 68 swoich pałaców i innych 
obiektów niedostępnych do tej pory 
dla kontrolerów z Komisji ONZ do 
spraw Rozbrojenia Iraku. Zakomuni­
kował o tym w poniedziałek w Ka­
irze sekretarz generalny Ligi Arabskiej, 
Esmat Abdęl Megićfc który powrócił 
z Bagdadu, gdzie spotkał się z prezy­
dentem Iraku.

Turcja wprowadziła wojska do 
północnego Iraku

Turcja wprowadziła pięcioty­
sięczny korpus swych wojsk na tere­
ny północnego Iraku - podano w po­
niedziałek w Kuwejcie.

Jak informuje kuwejcki kore­
spondent agencji ITAR-TASS, od­
działy te mają stworzyć w pasie po­
granicznym między Turcją a Irakiem

tzw. strefę bezpieczeństwa. Decyzję 
w wkroczeniu na północ Iraku podję­
to w Ankarze przede wszystkim ze 
względu na obawy, iż spodziewana 
powszechnie operacja amerykańska 
przeciwko Bagdadowi doprowadzi do 
masowego exodusu z Iraku miejsco­
wej ludności, głównie zaś Kurdów.

Armia gotowa do obrony
Armia iracka jest w pełni goto­

wa do walki -oświadczył w ponie­
działek minister obrony Sułtan Ha- 

-szim Ahmad w wywiadzie dla pra­
sy bagdadzkiej. „Nasze siły zbrojne 
zakończyły już przygotowania bo­
jowe i mogą stawić czoło agresji ame- 
rykańskorbrytyjskiej”. Minister jest 
pewien zwycięstwa. Oświadczył, że 
Irak będzie prowadził „wojnę spra­
wiedliwą”.

Podobnego zdania jest dowódca 
irackiej obrony przeciwlotniczej, 
którego także cytuje prasa bagdadz- 
ka. Uważa on, że Irakijczycy od­
niosą zwycięstwo „mimo przewagi 
Technologicznej nieprzyjaciela”.

1 lutego w Iraku zaczęło się 
szkolenie miliona ochotników -męż- 
czyzifi kobiet - którzy na wezwa-

nie Saddama Husajna zgłosili goto­
wość uczestnictwa w „świętej woj­
nie”.

Armia iracka - według londyń­
skiego Instytutu Studiów Strategicz­
nych - ma 6 samolotów bombowych, 
130 myśliwców szturmowych prze­
znaczonych do zwalczania broni 
pancernej i 180 klasycznych my­
śliwców. Jej obrona przeciwlotnicza 
to baterie pocisków SAM produk­
cji rosyjskiej. 45 procent samolotów 
i rakiet jest jednak niezdatnych do 

.użycia z braku części zamiennych.
Irackie siły zbrojne liczą 387 tys. 

żołnierzy i oficerów oraz 650 tys. 
rezerwistów. Niezłą wartość bojo­
wą ma jednak tylko gwardia repu­
blikańska, która stanowi podporę 
reżimu Saddama Husajna. NA ZDJĘCIU: fanatyczni ochotnicy Saddama Husaj Fot. EPA-ELTA
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A n a t o m i a  d e c y z j i
Zbliża się decydujący moment dla Polski. Pod koniec drugie­

go tysiąclecia zapadną rozstrzygnięcia, które mogą mieć dla nas 
znaczenie równie wielkie ja k  te, które zapadły pod koniec pierw­
szego. Wtedy wprowadzono Polskę w krąg  świata chrześcijańskie­
go, cywilizacji łacińskiej i zachodnioeuropejskiej. O becne decy­
zje potwierdzą ówczesny wybór i poszerzą go o w ym iar atlantyc­
ki. Zapewnią też Polsce trw ałe bezpieczeństwo, którego przez wie­
le stuleci była pozbawiona. M awiano wtedy o naszym k raju  jako 
o „przedm urzu chrześcijaństwa” . T eraz m am y się znaleźć nie 
na p rzedm urzu , ale w ew nątrz  św iata rozw iniętego  i bezpiecz­
nego, św iata  p raw  człow ieka i pom yślności m a te ria ln e j.

Najważniejsza z tych decyzji ma być 
podjęte już za kilka tygodni: będzie to 
głosowanie ratyfikacyjne w Senacie 
USA. Jak do tego doszło? Jak były po­
dejmowane po&anowienia mające okre­
ślić przyszłość Polski, Europy Środko­
wowschodniej i kontynentu europejskie­
go w nadchodzącym stuleciu?

Chciałbym omówić dwa teksty, któ­
re przedstawiają zarys dziejów owej de­
cyzji. Przebieg ważniejszych dyskusji, 
jakie się wokół niej toczyły, oraz stano­
wiska najważniejszych jej uczestników. 
Chodzi na razie o uczestników amery­
kańskich. Na to, by poznać ewolucję 
stanowiska innych partnerów w tej wiel­
kiej grze: europejskich sojuszników z 
NATO, a także i Rosji, trzeba będzie 
poczekać.

Nie gniewam  się na 
Polaków 

Właśnie ukazała się w Waszyngto­
nie interesująca książka ambasadora 
Robertą L. Hutchingsa pt: „Amerykań­
ska dyplomacja i koniec zimnej wojny*'. 
Hutchings był w latach 1989 - 92 dy­
rektorem wydziału spraw europejskich 
w Krajowej Radzie Bezpieczeństwa 
przy Białym Domu. Prezydentem był 
George Bush, a jego doradcą ds. bez­
pieczeństwa - Brent Scowcroft.

Obecność Hutchingsa w tym cza­
sie w Białym Domu była dla nas bardzo 
korzystna, ponieważ traktował on zwy­
cięstwo demokracji w Europie Środko­
wej i Wschodniej jako sprawę wręcz 
osobistą, jako coś o wadze nadrzędnej. 
Kiedyś zatelefonowałem do niego, by 
przeprosić, że w  ostatnim czasie tak bar­
dzo mu się naprzykrzaliśmy i zajmowali 
mnóstwo czasu. Zapytałem, czy się na 
nas nie pogniewał. Odparł: - Ja nie po­
trafię się pogniewać na Polaków!
Zawsze będę to pam iętał 

Ale książkę Hutchingsa zostawimy 
na później. Teraz chciałbym jedynie za­
cytować fragment dotyczący pierwszej 
wizyty premiera Tadeusza Mazowiec­
kiego w USA (marzec 1990). Hutchings 
pisze, że drugiego dnia wizyty prezydent 
Bush na konferencji prasowej z własnej 
inicjatywy dodał następujące słowa: 
„Dyskutowaliśmy o kwestiach bezpie­
czeństwa europejskiego i miejscu Pol­
ski w Europie. Powiedziałem premie­
rowi, że przewidujemy ważną rolę dla 
wolnej, demokratycznej i niezależnej 
Polski jako istotnego czynnika stabiliza­
cji w Europie”

Później, pytany o obecność wojsk 
sowieckich w Polsce, prezydent powie­
dział - może nieco zbyt otwarcie: „Nie 
ma żadnej potrzeby obecności wojsk so­
wieckich w Europie Wschodniej i im prę­
dzej ją  opuszczą, tym lepiej”. My, w 
sztabie Narodowej Rady Bezpieczeń­
stwa, kurczyliśmy się ze strachu, kiedy 
zadawano Bushowi to pytanie, bo za­
wsze odpowiadał na nie bez ogródek, 
zamiast dyplomatycznie.

A więc już wtedy (co zresztą pa­
miętam) rząd polski podnosił sprawę 
bezpieczeństwa. Ale do decyzji było 
jeszcze, siłąrzeczy, daleko.
Mechanizmy podejmowania 

decyzji 
W ostatnim numerze kwartalnika 

historyczno-politologicznego „The Wa­
shington Quarteriy” (zima 1998) ukazał 
się z kolei tekst Jamesa M. Goldgeiera 
pt.: „Rozszerzenie NATO: anatomia 
pewnej decyzji”. Autor jest profesorem 
nauk politycznych na Uniwersytecie 
George’a Washingtona i szczególnie in­

teresuje się mechanizmami podejmowa­
nia decyzji politycznych. .

Zwróćmy uwagę: w Polsce do nie­
dawna wielu ludzi wątpiło, czy dojdzie 
do rozszerzenia NATO. Lecz oto decy- 
zją rozszerzenia nie tylko została podję­
ta, ale profesorowie na uniwersytetach 
pisząjuż nawet rozprawy o historii i me­
chanizmach podjęcia tej decyli! Jakaż 
zmiana...

b Profesor Goldgeier tak zaczyna 
swój artykuł: „Decydując się rozszerzyć 
NATO administracja Billa Clintona pod­
jęła jedną ze swych najważniejszych ini­
cjatyw w  dziedzinie polityki zagranicz­
nej i najważniejszą decyzję polityczno- 
wojskową od czasu załamania się  
Związku Sowieckiego...',,

James Goldgeier pisze, że starając 
się dokładnie poznać historię decyzji o 
rozszerzeniu NATO, przeprowadził wie­
le dziesiątków rozmów z byłymi i obec­
nymi pracownikami różnych instytucji 
rządowych, a zwłaszcza Krajowej Rady 
Bezpieczeństwa, Departamentu Stanu 
i Departamentu Obrony - aż po najbliż­
szych doradców prezydenta. Pisze też 
na początku swego artykułu: „Przepro­
wadzone przeze mnie rozmowy dowo­
dzą, że administracja zdecydowała o po­
szerzeniu NATO wbrew szerokiej opo­
zycji biurokratycznej i że stało się tak, 
ponieważ chciała tego pewna liczba lu­
dzi na kluczowych stanowiskach, a 
wśród nich zwłaszcza sam prezydent i 
jego doradca do spraw bezpieczeństwa 
Anthony Lake.”

Goldgeier wyróżnia trzy etapy w  la­
tach 1993 i  1994. W styczniu 1994 r. 
było przewidziane spotkanie przywód­
ców krajów NATO w Brukseli. Zmusi­
ło to biurokrację waszyngtońską do in­
tensywnej pracy koncepcyjnej, której 
wynikiem stała się (w październiku 1993) 
idea „Partnerstwa dla pokoju” (PdP). 
Druga faza nastąpiła w  styczniu 1994 r. 
podczas podróży Clintona do Europy, 
Wtedy właśnie prezydent po raz pierw­
szy zasygnalizował, że USA traktują 
poszerzenie sojuszu poważnie. Zrobił to 
mówiąc, że nie chodzi już o to „czy”, 
tylko „kiedy”.

Dlaczego nie te ra z
Autor pisze: „W pierwszych mie­

siącach sprawowania urzędu Clinton nie 
poświęcał wiele czasu kwestii przyszło­
ści NATO. Jednak w kwietniu 1993 r., 
podczas uroczystości otwarcia Muzeum 
Holocaustu w Waszyngtonie, spotkał się 
w  cztery oczy z przywódcami krajów 
środkowej i wschodniej Europy, a wśród 
nich z ludźmi o wielkim autorytecie: pre­
zydentami Polski i Czech, Lechem Wa­
łęsą i Vaclavem Havlem. Ci dwaj, któ­
rzy tak długo walczyli, by zrzucić jarz­
mo sowieckie, mieli autorytet moralny, 
który trudno byłoby porównać z czym­
kolwiek na świecie* Każdy z nich prze­
kazał Clintonowi takie samo przesłanie: 
naczelnym celem jest członkostwo w  
NATO. Po spotkaniu Clinton powiedział 
Lake’owi,jak wielkie wrażenie zrobiła 
na nim stanowczość, z jaką oni mówili. 
Lake uważa, że od tego momentu Clin­
ton zaczął poważnie myśleć o rozsze­
rzeniu sojuszu.”

W czerwcu 1993 roku w  Atenach, 
na spotkaniu Rady Północnoatlantyckiej 
(ministrowie spraw zagranicznych 
NATO), sekretarz stanu Warren Chri- 
stopher powiedział, że poszerzenie 
NATO nie jest teraz rozpatrywane. An­
thony Lake napisał w Białym Domu na 
marginesie tego tekstu: „dlaczego nie te­
raz?” („why not now?’̂

Rezultatem tej notatki było powo­

łanie międzyministenałnej grupy robo­
czej do przygotowania szczytu sojuszu 
w Brukseli. We wrześniu 1993 r. Lake 
wyłożył swoje poglądy na temat ko- 

■ nieczności wsparcia rozwoju ustrojów 
demokratycznych i wolnorynkowych. 
Nawiązywał do tematu podnoszonego 
przcz Ointona podczas kampanii wybor­
czej, kiedy mówił, że demokracje nie 
toczą między sobą wojen. Lake powie­
dział teraz, że strategia „powstrzymy- 

' wania komunizmu” musi być zastąpio­
na strategią rozszerzania demokracji 
wolnorynkowej.

Pierwszą próbą zwrócenia się na 
Wschód w celu podjęcia dialogu o przy­
szłości - próbą jeszcze słabo zdefinio­
waną - było utworzenie w roku 1991 
Północnoatlantyckiej Rady Współpracy 

. (NACC), Drugą-już konkretniejszą - 
było właśnie „Partnerstwo dlapokoju”. 
Zwolennikami PdP byli wojskowiz Pen­
tagonu, którzy widzieli w nim okazję do 
zmniejszenia wzajemnej nieufności z 
partnerami z Europy Środkowowschod­
niej, a zarazem stworzenia narzędziąrdo 
zapobiegania konfliktom, a nawet do 
wspólnych, ograniczonych interwencji. 
Ale - jak pisze Goldgeier - zarówno se­
kretarz obrony Les Aspin, jak i dowód­
ca NATO, później szef połączonych 
sztabów, gen. Shalikashyili bylipzęciwni 
rozszerzeniu. Obawiali się rozwodnie­
nia NATO i zmniejszenia jego skutecz­
ności.

Dodam od siebie, że mógł na to 
wpływać brak jasności, dokąd zmierza 

1 administracja. PdP mogło w  nich wzbu­
dzać obawę, że prezydent zmierza w 
kierunku tzw. multilateralizmu - budo­
wy systemu bezpieczeństwa na wzór 
ONZ czy KBWE. W pierwszej poło­
wie pierwszej kadencji takie obawy nie 
były pozbawione podstaw.

S trach  p rzed  
postkom unistam i

W tym samym czasie, pisze Gold­
geier, utworzyła się grupa wpływo­
wych funkcjonariuszy Departamentu 
Stanu, którzy prezentowali odmienne 
podejście. Zalicza on do nich podse­
kretarza stanu do spraw kontroli zbro­
jeń i  bezpieczeństwa międzynarodo­
wego Lynn Davi sa, Thomasa Donilo- 
na, Stephena Flanagana z  departa­
mentu planowania politycznego, Char- 
lesa Gatiego z tegoż departamentu i 
ich byłego szefa Dennisa Rossa, któ­
ry w  tym czasie został koordynatorem 
polityki USA na Bliskim Wschodzie. 
Ross, który za poprzedniej prezyden­
tury uczestniczył w  procesie prowa­
dzącym do zjednoczenia Niemiec, z  
naciskiem przypominał teraz Christo- 
pherowi, że w roku 1990 wielu kryty­
ków uważało, iż nie uda się wprowa­
dzić zjednoczonych Niemiec do NATO 
- a jednak to się udało i wcale nie za­
szkodziło stosunkom amerykańsko- 
radzieckim.

Ta grupa głosiła, że stworzenie 
krajom Europy Środkowej perspekty­
wy włączenia do instytucji zachodnich 
umocni w  nich demokrację, dopomo­
że rozwojowi gospodarki wolnorynko­
wej i złagodzi istniejące napięcia mię­
dzy poszczególnymi krajami (np. Wę­
gry - Rumunia). Szczególnie obawia­
no się zwycięstwa wyborczego post­
komunistów w  Polsce. Gati napisał w 
tej sprawie memorandum, które Do- 
nilon dostarczył Christopherowi.

Goldgeier pisze: „Christopher był 
pod wrażeniem takiego rozumowania. 
Gdy kilka tygodni później postkomu­
niści rzeczywiście wygrali wybory 
parlamentarne, przewidywania Gatie­
go nabrały jeszcze większego cięża­
ru”. ~

Nie znaczy to, że w Departamen­
cie Stanu wszyscy zgadzali s ię co do 
konieczności poszerzenia sojuszu. 
Głównym oponentem był Strobę Tal- 
bott, który pełnił wówczas funkcję spe­
cjalnego wysłannika do spraw stosun­
ków ze Wspólnotą Niepodległych 
Państw (WNP). Jego sojusznikiem był 
Nicolas Burns - dyrektor wydziału ro­
syjskiego, ukraińskiego i euroazjatyc­
kiego w Krajowej Radzie Bezpieczeń­
stwa. Obaj reprezentowali pogląd, że 
Moskwa nie zrozumie pośpiesznego 
rozszerzenia sojuszu, a biorąc pod

uwagę gwałtowne zaburzenia, jakie w 
tym czasie nastąpiły w Rosj i (konflikt 
Dumy z Jelcynem żakończony bom­
bardowaniem i szturmem gmachu par­
lamentu) -rozszerzenie NATO może 
spowodować gwałtowną reakcję.

Zmiana dialogu
James Goldgeier pisze: „Pewnej 

soboty w połowie października 1993 
roku Talbott wyjechał z Waszyngtonu. 
Tego_dnia odbywał się „lunch dysku­
syjny”, w trakcie którego Lynn Davis 
próbował przekonać Christophera, że 
NACC i „Partnerstwo dla pokoju” - 
to za mało. Kiedy Talbott wrócił wie­
czorem do miasta i dowiedział sięo kie­
runku, jaki przybrało zebranie, napisał 
memorandum podsumowujące argu­
menty za działaniem stopniowym. Na­
stępnego dnia wręczył je Christophe­
rowi. Pisał tam m. in.: „Ustalenie kry­
teriów przyjęci a do NATO byłoby pro­
wokacyjne i źle zgrane z wydarzenia­
mi w Rosji...Trzeba oprzeć sięnaidei,

. która ma, jak się zdaje, powszechne 
poparcie - PdP. Trzeba z niej uczynić 
centralny punkt naszego stanowiska w 
sprawie NATO”. ^ -

Następnego dnia Christopher zde­
cydował się zająć stanowisko pośred- 
nie.~Lake naciskał, by iść w  kierunku 
poszerzenia, ale Pentagon był nadal po­
wściągliwy i ostrożny. Od siebie do­
dam, żemyśl o poszerzeniu NATO za­
czynała w tym czasie zataczać szer­
sze kręgi w Kongresie, a zwłaszcza w 
Senacie. Z taką ideą wystąpił senator 
Lugar. Miałem okazję na jesieni 1993 
r. dwukrotnie rozmawiać z nim o tej 
sprawie i za każdym razem energicz­
nie potwierdził swoje stanowisko. Po­
dobnie wypowiadała się szersza grupa 
senatorów: Barbara Mikulski, Paul Si­
mon, Hank Brown, Robert Dole i wie­
lu innych. Był to tylko początek. Za 
rozszerzeniem wypowiedzieli się jed­
nak również inni wybitni politycy ma­
jący duży wpływ w Kongresie: Henry 
Kissinger, Zbigniew Brzeziński, James 
Baker.

Goldgeier pisze: „W tym czasie 
Brzeziński spotykał się z Lake’ em, by 
dalej dyskutować o „dwutorowym” po­
dejściu do rozszerzenia, zapraszał tak­
że na te dyskusje polityków z krajów 
środkowoeuropejskich... Te spotkania 
pomogły Lake’owi sprecyzować swój 
sposób-myślenia i dojść do przekona­
nia, jak Ważne jest utrzymanie całego 
procesu w  ruchu”. Jednakże Pentagon 
i gen. Shalikashvili nadal uważali, żeo  
rozszerzeniu będzie można mówić do­
piero po paru latach doświadczeń z 
PdP. Generał oświadczył jednak pu­
blicznie, że dyskusja dotyczy jużnietyle 
pytania „czy”, lecz, jak” i „kiedy”.

W grudniu 1993 roku w  wyborach 
w  Rosji wielki sukces odnieśli komuni­
ści Giennadija Ziuganowa i nacjonali­
ści Władimira Źyrinowski ego. Wywo­
łało to ha święcie poważne zamiesza­
nie.

Tuż przed szczytem w  Brukseli 
Clinton wysłał - jak pisze Goldgeier - 
do Europy Środkowej urodzonego w  
Polsce generała Shalikashvilego, uro­
dzoną w  Czechach panią ambasador 
przy ONZ Madeleine Albright i uro­
dzonego na Węgrzech doradcę DS 
Charlesa Gatiego, by wyjaśnili polity­
kę amerykańską Następnie w  Bruk­
seli prezydent Clinton powiedział, że 
PdP uruchamia proces prowadzący do 
poszerzenia NATO. Jednak dla Lake- 
’a, Donilona i autora przemówień pre­
zydenckich Roberta Boorstina to nie 
było wystarczające. Goldgeier pisze: 
„Siedząc przy jednym stole w  Pradze, 
tuż przed przemówieniem Clintona, 
napisali wstawkę, którą prezydent zgo­
dził się wygłosić... Powiedział: „Part­
nerstwo dla pokoju” nie jest członko­
stwem w  NATO, ale nie jest też tylko 
poczekalnią. Zmienia ono cały dialog 
wokół NATO i to w taki sposób, że 
pytanie nie brzmi już, czy NATO przyj­
mie nowych członków, lecz kiedy i jak. 
Dla takich jak Lake zwolenników po­
szerzenia było to wyraźne zwycię­
stwo”.

Rzecz była jednak wieloznaczna i 
biurokracja rządowa nadal spierała się, 
jak interpretować te słowa. Goldgeier 
pisze, że ci, którzy sądzili, że zmieniło się

niewiele, przeżyli dużą niespodzianką.
E tap końcowy

W kwietniu 1994 roku Lake od­
był kolejną dyskusję ze swym zastęp­
cą Samuelem „Sandy” Bergerem 
(który obecnie pełni funkcję sprawo­
waną wówczas przez Lake* a) i Da­
nielem Friedem, obecnym ambasado­
rem USA w Warszawie. Chodziło o 
nadanie dalszego ciągu styczniowemu 
oświadczeniu prezydenta i o przygo­
towanie przewidzianej na lipiec wizy­
ty w  Warszawie. „Lake chciał opra­
cowania planu konkretnych działań 
zmierzających do rozszerzenia - twier­
dzi Goldgeier. - Kiedy Fried przypo- 
mniał, żc biurokracja nadal stawia 
energiczny opór, Lake oświadczył, że 
prezydent chce pójść naprzód i dlate­
go on, Lake, potrzebuje planu działań, 
któryby to umożliwił” Do opracowa­
nia tego planu Frięd przyciągnął swych 

|  dwóch dobrych znajomych: Burnsa z 
Krajowej Rady Bezpieczeństwa i Ale- 
xandra Vershbowa, któiy/wkrótce 1 
został w  KRB dyrektorem do spraw 
europejskich. Konsultowano się tak­

-że z  Talbottem, który j ednak był nadal 
przeciwny przyśpieszaniu wydarzeń.

W lecie i na jesieni 1994 roku na­
stąpiły ważne zmiany. Do Departa­
mentu Stanu powrócił Richard Holbro- 
oke. I właśnie jemu przypadło popro­
wadzenie dalszych działań w sprawie 
NATO. Holbrooke postanowił uświa­
domić wszystkim, że prezydent trak­
tuje sprawę na serio. „Okazji nada­
rzyła się wkrótce - pisze Goldgeier. - 
Było to na posiedzeniu Zjednoczonych 
Szefów Sztabu pod koniec września 
1994 roku. Trzy gwiazdkowy generał 
Wesley Clark zakwestionował przed­
stawiony przez Holbrooke’a plan po­
stępowania w kwestii, jak” i „kiedy”. 
Powiedział, że według Pentagonu nikt 
jeszcze nie podjął decyzji uzasadnia­
jącej takie działania. Wtedy Holbro­
oke zbulwersował słuchaczy oświad­
czając: -  To brzmi jak niesubordyna­
cja. Albo pan współdziała z progra­
mem prezydenta, albo nie (...). Hol­
brooke powiedział też sceptykom, że 
nie słuchają, co prezydent m ówi Nie­
którzy nadal jednak nie mogli uwie- 

v rzyć, że Holbrooke opiera całe swe 
działanie na tym, co Clinton powiedział 
w Brukseli, Pradze i Warszawie.”

Szefowie Pentagonu zwrócili się do 
prezydenta, by zwołał posiedzenie wszyst­
kich zainteresowanych w  celu wyjaśnie­
nia sytuacji Sekretarz obrony WnKamPeny 
wystąpił tam z  propozycją, aby dać „Part­
nerstwu dla pokoju” jeszcze rok, zanim 
podejmie się,decyzję o rozszerzeniu 
NATO. Goldgeier pisze: „Peny chciał 
mieć więcej czasu, aby dokonać postępu 
na linii NATO - Rosja i przekonać Mo­
skwę, żeNATO nie zagraża jej interesom, 
lymczasemjednak prezydent zatwierdził 
dwutorowy plan Lake’a i jego sztabu, jak 
również Departamentu Stanu - plan, któ­
ry ostatecznie doprowadził w  maju 1997 
roku do podpisania Układu Stanowiącego 
między NATO a Rosjąi do zaproszenia - 
włipcu 1997roku-Polski, Węgier i Czech 
do podjęcia rozmów na temat pełnego 
członkostwa w  NATO”.

• W zakończeniu swego opracowania 
James Goldgeier zwraca uwagę, że do 
dziś trwa spór, kiedy została podjęta osta­
teczna decyzja. Gdy w  grę wchodzą de- 
cyzje o podobnej doniosłości, nie jest to 
nigdy łatwe. Autor pisze jednak, że prze­
ważają opinie, iż prezydent Clinton do­
szedł do swych konkluzji w okresie mię- 
dzyjesicnią 1993 ajesienią 1994. Powta­
rza też, jak wielkie znaczenie miały ar­
gumenty Lecha Wałęsy i Vaclava Havla 
dotyczące wymazania linii nakreślonej w 
roku 1945. Były jednak również inne 
ważne powody: konieczność potwierdze­
nia amerykańskiego przywództwa, wzglę­
dy natury wewnątrzamerykańskiej, a 

. także typowa dla Clintona wilsonowska 
skłonność do rozszerzania idei liberal­
nych na świecie.

Wszystko wskazuje, że decyga zo­
stała podjęta prawie cztery lata temu. 
Wówczas mało kto w Polsce - i nie tyl­
ko w Polsce jSI to wierzył. A jednak 
tak było. Dziś wkraczamy już w etap 
finalny.

Kazimierz DZIEWANOWSKI 
„Rzeczpospolita”
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Moje to wspomnienia, dla nich - poznanie
(Dokończenie ze str. 1)
Jest zamożna, dobrze zarabia i 

cieszę się z tego niezmiernie. Ka­
sia Nowak jeździ po całej Europie, 
Urszula Krygier- zwyciężczyni kil- . 
ku konkursów: w Hiszpanii zdoby­
ła dwie liczące się nagrody, zosta­
ła laureatką bardzo prestiżowego 
międzynarodowego konkursu wo­
kalistów w Monachium, otrzyma­
ła pierwszą nagrodę na Międzyna­
rodowym Konkursie im. Stanisła­
wa Moniuszki w Warszawie. W 
tym roku na tę imprezę powiozę 
kolejnych swoich uczniów. Nie 
mogłam do Wilna zaprosić tych 

ielkich śpiewaków, poniew aż 
wszyscy w tej chwili związani są 
kontraktowo.

„Jadzia, z wieku 
i urzędu należy ci się 

powaga”
Kiedy jechałam do Wilna, mój 

mąż przestrzegał: „Jadzia, z wieku i 
u rzędu należy  c i s ię  pow aga, 
oszczędność słów, powstrzymanie 
się od wielu niepotrzebnych po­
wiedzeń”. Jest to człowiek wspa­
niały, niezwykłej szlachetności, 
który swego czasu zakończył KUL, 
z  tego powodu nie mógł nigdzie 
dostać pracy. Wobec tego, dys­
ponując głosem, ukończył konser­
watorium w Łodzi. Małżeństwo na­
sze jest bardzo szczęśliwe. Może 
dlatego, że razem pracowaliśmy. 
Potem on został zaproszony do 
Opery Warszawskiej (bas). Jest 
bardzo skromny, w odróżnieniu 
ode mnie i delikatny, nie tak jak  ja. 
Ale jakoś przez trzydzieści kilka lat 
uzupełniamy się. Mamy działkę, na 
której pracujemy, samochodzik, 
domeczek nieduży i tak podpiera­
jąc się dożyliśmy do dziś.

Będę ryczeć jak bóbr,
H |g d y  trzeba będzie wyjeżdżać z 
Wilna. Chociaż nie zastałam tutaj 
tego, do czego byłam przyzwycza­
jona. Nie wiem dlaczego, ale dzi­
siaj nie widzę takiego Wilna, jakie 
żegnałam. Czuję to, widzę, coś nie 
tak. Ale jestem szczęśliwa, że mogę. 

państwem być, wspominać.

Rodowody
|  Mój ojciec leży na Cmentarzu 

rAntokolskim, siostra stryjeczna -  
Ina Bernardyńskim, mój pra-pra-pra 
K)nufiy Pietraszkiewicz na Rossie, 
■ jeg o  krewny Ksawery Pietrasz- 
kiewicz - wielki działacz społecz­
ny, patriota polski, wielki chrześci­
janin i wielki człowiek pochowany 
jest w Krakowie. N a jego grobie 
[wśród innych znajduje się  napis 
^Sprawiedliwemu”. Mój dziadek za 
I czasów carskich zajmował poważ- 
jne stanowisko w Puszczy Nali- 
bockięj, był plenipotentem wielkie- 
I go magnata niemieckiego Fahlzwe- 
ina (?), właściciela całej puszczy i 
miejscowości uzdrowiskowej na 
Ukrainie.* Otóż, dziadek mój był 
I więziony za działalność patriotycz­
ną i tylko dzięki osobistemu wsta­
wiennictwu swego pracodawcy u 
cara, uniknął zesłania na Sybir. Mój 
ojciec był organistą i jednocześnie 
kierownikiem poczty. Potem ode­
brano mu wszystko. Kiedy KGB 
aresztowało go w M ołodecznie, 
mimo nieludzkiego znęcania się, 
gróźb nie przystał na współpracę 
z nim. Chcieli, żeby ojciec, jako 
znający wszystkich w okolicy, stał 
się donosicielem. Szantażowali go 
w różny sposób, m. in. tym, że uczę 
się w Wilnie, w konserwatorium i 

Iw każdej chwili mogę znaleźć sięna

Syberii. Gdy wszystkie groźby zawio­
dły, ojciec został aresztowany i wsa­
dzony do lochu napełnionego wodą, 
w którym był tylko otwór na głowę. 
Stał tak pięć dni, gdy zaczął konać, 
wyciągnięto go. Matka wzięła go na 
wóz i przywiozła do domu, później 
sprowadziłam ojca do Wilna. Nie 
wrócił do zdrowia, powoli umierał, 
dostał strasznej choroby nerek, a był 
to bardzo zdrowy człowiek.

Pożegnanie Wilna
Wyjeżdżałam z Wilna z mieszany­

mi uczuciami. Byłam pierwszą solist­
ką. Reprezentowałam Litwę za gra­
nicą, zdobyłam wszystkie liczące się 
nagrody i wyróżnienia, przyznawane 
w owym czasie. Miałam świadomość 
swego wkładu w kulturę litewską: 
Zostawiałam wreszcie publiczność, 
która, gdy wychodziłam na scenę w 
roli polskiej szlachcianki Maryny Mni- 
szech, oklaskiwała mnie serdecznie i 
wtedy wiedziałam, że na widowni są 
Polacy.

Jechałam do Polski z pewną oba­
wą. Wiedziałam, że tam królujądwie 
śpiewaczki mojej kategorii głosowej, 
które były gwiazdami pierwszej wiel­
kości. Że dostanę się do teatru, nie 
wątpiłam, bo gatunek mego głosu pre­
dysponował mnie do zajmowania sta­
nowiska w każdej operze. Natomiast 
drążyła mnie myśl: jaką pozycję zaj­
mę. Tu byłam pierwsza, kim będę tam 
wobec gwiazd z ustabilizowaną reno­
mą? Bardzo mi pomogła wzmianka w 
gazecie o tym, że przyjechała rodacz- 

Jca, solistka Opery Wileńskiej. Zatrzy­
małam się w Łodzi, zadebiutowałam. 
Fama się rozeszła. Dostałam trzy an- 
gażamenty: Opera Łódzka, Warszaw­
ska i Śląska. Tak krążyłam i trwało to 
dużo, dużo lat. W międzyczasie za­
częłam pracować jako pedagog. To, 
że jestem w pedagogice, zawdzięczam 
wyłącznie swojej mamie. Swego cza­
su, bodaj po pięciu latach pracy w 
Operze Wileńskiej, konserwatorium 
zaproponowało mi pracę pedagoga. 
Byłam strasznie oburzona: ja, wscho­
dząca gwiazda i coś takiego. Gdzież 
to do pomyślenia! Mama wtedy mi 
powiedziała:, Jadzia, ten blichtr pręd­

ko zacznie matowieć, wiemy o tym, 
~że przyjdzie czas odejścia z teatru i to 
czas bardzo szybki, a wtedy zosta­
niesz na lodzie zupełnie. Jeśli zaczniesz 
pedagogikę wcześniej, tak nieznacz­
nie, nieodczuwalnie stale będziesz 
tkwićw sztuce”. Po wielu awanturach 
zgodziłam się.

W Łodzi, gdy skończyłam pracę 
w teatrze, poświęciłam się wyłącznie 
pedagogice. Polska, podobnie jak Li­
twa, nie szczędziła mi wyróżnień. Do­
stałam kilkakrotnie wyróżnienia mini­
stra kultury, mam Krzyż Kawalerski 
Orderu Polonia Restituta, nagrody 
rektorskie za działalność pedagogicz­
ną.

O tym dzisiaj mogę 
powiedzieć

Na własnej skórze odczułam w 
Wilnie umiejętność bezpieki gnębie­
nia człowieka. Dziś ju ż  bez obaw 
mogę mówić o tym przeżyciu. Przed 
wyjazdem do Budapesztu na Między­
narodowy Festiwal Młodzieży (ód 
red.: wróciła Jadwiga Pietraszkiewi- 
czówna stamtąd jako triumfatorka) 
otrzymałam wezwanie do KGB, tutaj 
obok konserwatorium. Zachodziłam 
w głowę, co ja  takiego zrobiłam. Zja­
wiam się. Kilka przepustek. Wcho­
dzę do gabinetu i kogo widzę: przy 
biurku - znajomy generał. Był taki 
zwyczaj, że po występach podczas 
różnych uroczystości prezydent Pa- 
leckis zapraszał artystów na bankiet. 
Właśnie na jednym z nich poznałam 
tego generała. Ach, myślę, chwała 
Bogu, znajomy i to człowiek, który 
mnie darzył wzrokiem w dodatku-nie 
bylejakim.

Wchodzę, nawet nic zaprasza sia­
dać. Zaczyna się formalne przesłucha­
nie. - Familia? - Przecież pan, gene­
rale, mnie zna. - Familia? - wrzeszczy 
generał. Dwie godziny to trwało. Jak 
się okazało, chodziło o  rzekomego 
mego brata, który był w AK. Powta­
rzałam, że brata nie mam, co było 
zgodne z rzeczywistościąfmiałam tyl­
ko siostrę. - Wy, Palaki, wrednyj na­
ród, wy wsiegda wriotie, wy wsiegda 
nienawiditic nas...- zakończył swoje 
wywody funkcjonariusz. Ja, taka

mocna z natury, wychodziłam po tym 
przesłuchaniu, a nogi moje wlokły się 
trzy kilometry za m ną

Moi litewscy koledzy
Moje stosunki z Litwinami-kole­

gami układały się bardzo dobrze. 
Przede wszystkim wiedzieli, że jestem 
Polką, że nie znam litewskiego. Co 
prawda, ukończyłam kursy tego ję ­
zyka w konserwatorium, ale nie umia­
łam myśleć po litewsku. Pamiętamjak 
przyjechała do Wilna opera z Kow­
na. To były asy! Bracia Sodeikowie. 
Wspaniali! Vaitkute - żona jakiegoś 
przedwojennego ministra, mezzoso- 
pranistka, darzyła mnie niezwykłą sym­
patią, Litwinka z  krwi i kości, moja 
wielka przyjaciółka. Zaliauskaite - 
śliczna dziewczyna, pięknie śpiewa­
jąca. Potem Stasiunas, Adamkevi- 
czi us, Aleszkevicziute, Yliene, Jasiu- 
naite, Czudakowa, Czesas, Zabule- 
nas, Siparis - moja wielka studencka 
miłość. Atmosfera była naprawdę 
miła. Nawet pamiętam portiera, któ­
ry, gdy wchodziłam, otwierał drzwi i 
mówił po polsku: dzień dobry, Jadwi- 
gutc. Mam w domu jego zdjęcie.

Maestro Buksza 
i inni

Pamiętam bardzo dobrze maestro 
Bukszę, wspaniałego dyrygenta Sza- 
lapina. Miał wówczas chyba 82 lata. 
On to zauważył, że jestem bardzo 
biedna. Tu mała dygresja. Na zakoń­
czenie studiów musiałam wystąpić w 
filharmonii. Miałam buty wojskowe 1 
kupione na rynku, które służyły mi na 
co dzień i od święta. Otóż, moja pro­
fesor z marksizmu-leninizmu, u której 
byłam jedną z lepszych uczennic, po­
nieważ stale zadawałam pytania, a ja 
naprawdę nie rozumiałam, pani Gir- 

} dzijauskiene przed moim debiutem 
podarowała mi pończochy i pantofle. 
Mama przysłała mi ze wsi perkaJiko- 
wą sukienkę, białą w ciapki. Włosy 
miałam ogromne, przewiązane białą 
wstążką. W ten sposób mogłam wy­
stąpić na wieczorze dyplomowym.

Opowiem o moim debiucie ope­
rowym. Był to „Eugeniusz Oniegin”.

Nauczyłam się swojej partii po litew­
sku. Przychodzi scena pisania przez 
Tatianę listu. Euforia. Jana scenie, ja 
gram, temperament ponosi. Cała po­
chłonięta jestem grą aktorską, nie na 
temat absolutnie. Tatiana, jak wiado­
mo, jest potulna, skromna, a mnie po­
niosło. W pewnym momencie słyszę, 
że orkiestra przestała grać. Maestro 
Buksza wstaje i mówi:, Jadwiga, za­
czekaj ty, dokąd lecisz”. Naturalnie, 
ubaw, śmiech nie z tej ziemi na sali. 
Śmiech bardzo życzliwy, oklaski...

Śpiewałam z Petrauskasem. Była 
to wielka gwiazda^ wspaniały aktor. 
Miałam zaszczyt wystąpić z  nim w 
„Borysie Godunowie”. On - Samo­
zwaniec, ja - Polka. On żartował: „No, 
Jadwigute, teraz Ruski z Polakiem się 
ścina”. Był bardzo miłym człowiekiem, 
ze wszech miar popierał młodzież. 
Wspominam z  wielką estymą reżyse­
ra Grybauskasa, któremu zawdzię­
czam, że potrafił wycisnąć ze mnie 
wszystko. Lubię aktywnych ludzi, 
sama jestem naładowana pełno jakąś 
energią i z  podobnymi sobie uwiel­
biam pracować.

Byłam wtedy jedyną Polką, ale 
byłam otoczona wielką sympatią ko­
legów litewskich. Gdy opuszczałam 
teatr, dano „Toscę”. Na przedstawie­
niu obecny był minister Banaitis, wszy­
scy moi koledzy. Pó przedstawieniu 
siedziałam w fotelu, upiększonym ta­
śmami z napisami wszystkich moich 
ról, a uzbierało się tego sporo za je­
denaście lat mojej pracy w operze li­
tewskiej. Wszystkich moich kolegów 
z owych lat, żyjących i umarłych za­
chowam w  mojej wdzięcznej pamię­
ci.

Halina JOTKIAŁŁO
NA Z D JĘCIA CH : Jadw iga 

Pietraszkiewiczówna oraz jej pod­

opieczni wśród wileńskich przyja­

ciół w Instytucie Polskim w Wilnie.
Fot. M arian Paluszkiewicz
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Zatroszczm v się o siebie

Jak wyglądasz i czujesz się?
W późnych stadiach współuzależnicnia od osób uzależ­

nionych zaniedbujemy czasami swój wygląd i zdrowie. Czę­
sto czujemy się winni z tego powodu, że chcemy wyglądać jak
najlepiej. Nie ma w tym nic złego. Więc można, jeśli chcemy, 
Inp. obciąć włosy albo zmienić fryzurę. To normalne. Można 
ubierać się tak, jak lubimy... Popatrz w lustro - jeśli nie podoba 
■ci się to, co widzisz, zadbaj o siebie. Jeśli nie mozesz nic na to 

I poradzić i zmienić swego wyglądu, to przestań się nienawi- 
dzieć i zaakceptuj siebie takim^-ą), jakim (-ą) jesteś.

Nie zaniedbuj ćwiczeń fizycznych. Jeśli jesteś chory 
(-a), idź do lekarza. Im mniej dbasz o swoje ciało, tym gorzej 
się czujesz. Z troską o ciało łączy się właściwy stosunek do 
tego, co czujesz. Im bardziej zaspokajamy swoje potrzeby 
uczuciowe, tym mniej mamy kłopotów ze zdrowiem. Jeśli 
przez długi czas nie dbamy o swoje uczucia, to nasze ciało 
zaczyna się buntować. Zaczynamy odczuwać przeróżne do­
legliwości, które zmuszają nas i naszych bliskich do zajęcia 
się nami. Łatwiej, jednak, jest zająć się sobą, kiedy jest się 
jeszcze zdrowym.

Musimy szukać pomocy profesjonalistów (lekarzy), 
jeśli:

* Jesteśmy przygnębieni i myślimy o samobójstwie. 
* Chcemy przeciwstawić się alkoholikowi lub osobie z inny­
mi zaburzeniami. * Padliśmyofiarą przemocy lub zostaliśmy 
wykorzystani seksualnie. * Sami znęcaliśmy się nad kimś lub 
wykorzystywaliśmy seksualnie. * Mamy problemy z alkoho­
lem lub innymi substancjami psychoaktywnymi. * Wydaje 
się, że nie potrafimy sami rozwiązać swoich problemów. * 
Uważamy, że z jakiegoś innego niż tu wymienionego powo­
du może nam pomóc wizyta u lekarza lub psychologa. :

Większość z nas potrzebuje innych ludzi. Żeby dobrze 
czuć się, trzeba dążyć do utrzymywania poprawnych związ­
ków z  nimi. Jeśli nie mamy nikogo, z kim można porozma­
wiać szczerze, czule czy przyjaźnie - znajdźmy taką osobę.

I Jeśli inni mówią nam przykre rzeczy, nie odpłacajmy im p ięk j  
nym za nadobne, lecz postarajmy się wpłynąć na nich, by 
przestali rozmawiać z nami w taki sposób, albo poszukajmy 
sobie kogoś innego, z kim można porozmawiać bez przykro­
ści. Musimy starać się, by traktowano nas mile. Dzięki temu 
czujemy się lepiej i rozwijamy się.

Nie możemy też nigdy pozwolić nikomu się uderzyć. Sami 
też nie możemy nikogo bić. Zamiast tego, lepiej uściśnij czy 
obejmij drugiego człowieka. Dla tych, którzy uważają, że 
podobne „sentymenty” są stratą czasu, przytaczamy fragment 
z Fat Is a Family Affain

„Na początku lat siedemdziesiątych lekarze zaczęli badać 
mechanizm wytwarzania się w układzie nerwowym substancji o 
działaniu podobnym do morfiny, które łagodzą ból i cierpienie 
oraz skutki wstrząsów. Tesubstancje zwane sąendorfinanń i pro­
dukowane przez organizm w cehi uśmierzenia bólu i wywołania 
ogólnego dobrego samopoczucia. Niektóre badania wykazują, 
że organizmy żarłoków i alkoholików produkują mniej tych sub­
stancji niż organizmy ludzi normalnych. Cukier zwiększa wy­
twarzanie endorfin, a więc kiedy jemy, de samopoczucie znika.

(...)Jest jednak inny sposób zwiększenia produkcji en­
dorfiny..). Sposobem tym jest obejmowanie drugiego czło­
wieka. Kiedy zwracamy się do drugiego człowieka i bierze­
my się nawzajem w ramiona, wówczas zostaje uruchomione 
gwałtowne wydzielanie się endorfin i ciepły uścisk przyjacie­
la nadaje blasku szarej rzeczywistości(...)”.

Współuzależnieni często przyjmują z  oporem wyrazy 
uznania - pozytywne dotknięcia. Nie mogą pogodzić się z- 
faktem, że są dobrzy i mają dodatnie cechy. Nawet, jeśli ktoś 
chce manipulować, warto przyjąć komplementy i...nie dać się 
omotać. Urok komplementów polega na tym, że im bardziej 
w nie wierzymy, tym lepiej się czujemy.

Na podstawie książki Melody Beattie 
„Koniec współuzależrtienia ”

Z e  świata
M edyczna podróż 

w czasie
Dla tych, którzy mają w  zwyczaju 

przeklinanie lekarzy, warto byłoby 
zwiedzić muzeum medycyny w angiel­
skim mieście Leeds i obejrzeć, film, w 
którym szczegółowo pokazywana.jest 
operacja amputacji nogi 11-letniego 
chłopczyka. Nie unika się tu najbardziej 
drastycznych scen: kałuży krwi, ropy, 
grymasów bólu. Na dodatek, wszystko 
się odbywa na tle możliwie najgorszych 
warunków sanitarnych. Po obejrzeniu 
tego filmu i wysłuchaniu komentarzy 
chirurga, najbardziej zakorzeniały scep­
tyk, zrozumie, jak daleko w ciągu 
półtora wieku posunęła 'się nasza me­
dycyna.

Pokaż sw oje ręce!
Lekarze Stanów Zjednoczonych 

Ameryki postanowili objaśnić ludziom, 
jak ważne jest przestrzeganie podstawo­
wych zasad higieny osobistej. Wszyst­
ko się zaczęło od wcześniej zaplanowa­
nej akcji. Ręce ochotników posypano 
pudrem. Jakież było zdziwienie, gdy 
wkrótce przy pomocy promieni ultra­
fioletowych można było ujrzeć ślady pu­
dru na krzesłach, włosach, twarzy i 
ubraniu eksperymentowanych. A prze­
cież bakterie poruszają s ię  tak samo. 
Oprócz tego, udowodniono, że umycie 
rąk w  ciągu 15 sek. jest niemożliwe, 
proces ten powinien trwać przynajmniej 
30 sek., a najlepiej całą minutę. 

U w aga, kot!
Przesąd, który przywędrował z 

folkloru i mówi, że  dziecko może 
umrzeć, jeśli obok jego twarzy śpi kot,

może stać się straszną rzeczywistością, 
chociaż lekarze twierdzą, żejest to nie­
dorzeczność. W 1995 r. w czasopismie 
medycznym w  Nowej Zelandii opisa­
no tragiczny wypadek. 3-tygodniowy 
chłopczyk został znaleziony w łóżecz­
ku martwy, przy nim leżał kot Skóra 
dziecka była zsiniała, co wskazuje na 
brak tlenu i uduszenie się. Dochodze­
nie pośmiertne ustaliło, że dżieckó na­
brało zpowietizem włosków kociej sier­
ści, które znaleziono w  gardle 1 ustach. 
Każde utrudnienie oddychania:stanowi 
zagrożenie dla życia, szczególnie dla 
małych dzieci: Potwierdziło się podejr 
rżenie, że śmierć chłopczyka spowodo­
wał leżący przy jego twarzy kot.

O ty ło ś ć  a ży la k i
U podstaw prawie każdej choro­

by żylakowej leżą uwarunkowania 
genetyczne. Każda natomiast nadwa­
ga może być związana z chorobą ży­
lakową w stopniu wprost proporcjo­
nalnym do przyrostu wagi.

W wielu przypadkach otyłości 
mamy do czynienia z czynnikami 
dziedzicznymi, które mogą się zmie­
nić pod wpływem sposobu życia. Po­
wstawaniu otyłości sprzyja siedzący 
tryb życia i nadmierne objadanie się.

U wszystkich otyłych występują 
zaburzenia krążenia żylnego. Wpły­
wa na to wiele czynników. Choćby 
pogrubiała podśćiółka tłuszczowa 
pomiędzy skórą a tkanką mięśniową 
Rozciąga ona tę przestrzeń, co powo­
duje spłaszczenie całej sieci żylnej. W 
konsekwencji dochodzi w żyłach do 
zwolnienia przepływu krwi. Ta sama 
tkanka tłuszczowa nie pozwala' na 
skuteczne przenoszenie się skurczów 
pompy mięśniowej działającej na 
ściany żylne.

Początkowe zwolnienie prądu 
krwi przechodzi w  zastój źylny. Upo­
śledzone zostają procesy odżywcze w 
tkankach, z  których zbudowane są 
ściany naczyń żylnych. Stają się one 
coraz bardziej kruche. Nie potrafiąjuż 
z  taką łatwością przeciwstawiać się 
siłom grawitacji i nie wytrzymują 
wzmożonego parcia ciśnienia żylne­
go. „Otłuszczona pompa mięśniowa” 
jest coraz grubsza.

Pogrubiałe żyły wyłączają i nisz­
czą, sprawny dotąd, aparat zastawko­
w y wmontowany w  ściany naczyń 
żylnych, który kieruje przepływem 
krwi tylko w  jednym kierunku - za­
wszy od obwodu do serca. Prąd krwi 
zaczyna więc przebiegać w  obu kie­
runkach. To oczywiście doprowadza 
do wytworzenia się tzw. „błędnego 
koła”. Otyłości towarzyszą często za­
burzenia w mikrokrążeniu: procesach 
krzepnięcia i fibrynolizy. Inne anoma­
lie to obrzęki w  przebiegu zastoju, ży­
laki, rozmaite zmiany troficzne i dys- 
tróficzne i wreszcie ciężkie, trudno 
gojące się owrzodzenia żylakowe.

Coraz bardziej zwiększa się ryzyko 
powikłań zatorowo-zakrzepowych.

Jak wykazały badania szwedzkie, 
tkanka tłuszczowa odkładająca się na 
brzuchu (otyłość typu męskiego) 1 
zwiększa umieralność spowodowaną 
rozwojem miażdżycy w układzie ser- 
cowo-naczyniowym łub naczyniowo- 
mózgowym oraz stwarza ryzyko na­
głej śmierci zarówno u mężczyzn, jak 
i u kobiet. Natomiast gdy tkanka tłusz­
czowa odkłada się w  okolicy bioder 
(otyłość typu kobiecego), sprzyja to 
rozwojowi chorób żylnych i pogarsza 
stan już istniejących żylaków.

U kobiet należy zwrócić uwagę na 
przyjmowanie doustnych środków- 
antykoncepcyj nych oraz stosowanie 
hormonalnych terapii substytucyj­
nych. Zaleca się stosowanie natural­
nych estrogenów w formie plastrów, 
a nie preparatów doustnych, powodu­
jących często obniżenie się czynni­
ków hamujących tworzenie zakrze­
pów. Dotyczy to szczególnie kobiet 
po wystąpieniu menopauzy.

Bezsporny jest już dzisiaj wpływ 
otyłości na czynność serca. Każdy 
balast tłuszczowy nie jest przecież 
obojętny przy wykonywaniu niewiel­
kich nawet wysiłków-fizycznych. W 
konsekwencji mięsień sercowy, aby 
pokonać coraz to większe obciążenie 
pracą, zaczyna powoli przerastać. Z 
czasem dochodzi do zwyrodnienia 
jego włókien, co pociąga za sobą roz 
szerzenie jamy serca z wystąpieniem 
narastających objawów niewydolno­
ści.

Żylaki w połączeniu z  otyłością 
są zdecydowanie częstsze u kobiet niż 
u mężczyzn. Istotną rolę odgrywa tu 
zarówno siedzący tryb życia, jak rów­
nież przebyte ciąże.

Wydaje się więc, że wszystkie po­
wyższe rozważania powinny być do­
brym wstępem do przeciwdziałania 
rozwojowi nadwagi, zanim jeszcze 
żyły „wyrażą na głos swoje cierpienie”.

Lek. med.
Andrzej ŻYCHLIŃSKI 

„Zdrowie*'

Z S A

“DlAGNOSTIKOS POLIKLINIKA"

+  Porada internisty i leczenie (pracują specjaliści z dyplomem lekarza 
praktyki ogólnej).

+  Porada chirurga, chirurga-proktologa i leczenie. Badanie jelita grubego
| z  pomocą niemieckiego sprzętu (jednorazowe nakładki). Terapia laserowa.
+  Pomoc chirurga naczyń krwionośnych i leczenie.
+  Pomoc neurologa i leczenie.
+  Leczenie i protezowanie zębów (wykwalifikowani specjaliści, doskona­

ła aparatura, niewygórowane ceny).
+  Diagnostyka i leczenie według metody dr. Folia ( pogłębiona diagnosty­

ka z zastosowaniem elektropunktury oraz leczenie preparatami homeopa­
tycznymi, jelitodiagnostyka).

+  Masaż leczniczy.
+  Ekspresowe badanie krwi i moczu, biochemiczne badanie krwi ( wyni­

ki po 5-10 min.). Nowoczesny komputerowy sprzęt laboratoryjny.
+  Badanie ultradźwiękowe japońskim aparatem “Ałdka": tarczycy, piersi, 

tkanek miękkich, systemów urologicznego i płciowego, stwierdzał ie 
wczesnej ciąży, badania rektalne - dokładne badania prostaty, pęcherzyków 
nasiennych i ocena zmian jelita grabego.

+  Endoskopowe badania przewodu pokarmowego, żołądka i dwunastnicy 
japońskim aparatem “ Pentax ”. Pracują lekarze najwyższą kategorii: inter­
nista, urolog, ginekolog, specjalista endoskopii.

+  Komisje badania zdrowia kierowców, kontyngentu dekretowanego oraz 
chętnych nabycia broni

Hf Godziny pnyjęć; , 
od  8 .0 0  do 2 0 .0 0  w dniach pracy

Informacja: tel. 6 2 -0 0 -0 7 , 62-98-yŁl J_ _
[ Nasz adrcr. “Diagnostikos poliklinika^ Didżioji 31), YTfnius I

D o m ow a  a p te ka
W itam inow y 
zaw ró t głowy

O tym, czy warto w  sztuczny spo­
sób uzupełniać niedobór witamin w 
organizmie, napisano wiele. Przypo­
mnijmy jedynie, że najnowsze bada­
nia sugerują, iż codzienne zażywanie 
niektórych witamin, tzw. przeciwutle- 
niaczy - C, E i beta karoten, może 
zmniejszyć ryzyko tak groźnych scho­
rzeń, jak nowotwory i choroby ukła­
du krążenia. Dodatkowe porcje wszel­
kich witamin zalecane są przez dieter 
tyków i lekarzy kobietom w  ciąży, 
karmiącym matkom, osobom star­
szym i nastolatkom (w okresie inten­
sywnego rozwoju fizycznego). Niedo­
statek witamin częściej występuje u 
ludzi pijących dużo alkoholu, palaczy 
(potrzebują 40 proc. więcej witaminy 
C), a także u odchudzających się nie­
rozsądnie (poniżej 1600 kalorii trud­
no dostarczyć organizmowi niezbęd­
nych składników odżywczych).

Niektóre. witaminyv są niszczone 
przez zażywane leki. Na przykład, an-1 
tybiotyki zakłócają przyswajanie wita­
min B2 i C, środki uspokajające likwi­
dują witaminę B2, przeciwbólowe - 
kwas foliowy i witaminę C, moczopęd­
ne - kwas foliowy. Podobnie działają 
doustne środki antykoncepcyj ne (nisz­
czą kwas foliowy i witaminę B2) oraz 
alkohol (pogarsza przyswajanie wita­
min C, B 1, B6 i kwasu foliowego).

Trudno ustalić, kto ma za mało 
witamin w organizmie. -Ubywanie 
tych cennycji składników odbywa się 
zwykle powoli, tak że we wczesnych 
stadiach nic sposób zauważyć jakichś' 
wyraźnych symptomów. Lekarze in­
formują jedynie, że objawami mogą 
być utrata apetytu, zmęczenie, osła­

bienie koncentracji, drażliwość, ospa­
łość i zaburzenia snu. Kłopot w  tym, 
że podobnie mogą się uwidaczniać 
także inne zaburzenia, np, ogólne 
przemęczenie czy depresja, a te nie 
są związane z brakiem witamin.

Zim ow e przem ęczenie
Na dobór składników odżywczych 

powinny zwracać uwagę szczególnie 
kobiety, bo są bardziej wrażliwe na ich 
niedostatek niż mężczyźni. Dlaczego? 
Zwykle mniej jedzą, a jeśli do tego nie­
właściwie (dużo słodyczy i tłustych 
potraw), w ich diecie może brakować 
.niektórych składników, tym bardziej, 
że kobiecy organizm potrzebuje więk­
szego dopływu np. potasu i żelaza. Z 
kolei panowie z reguły mniej dbają o 
zdrowie. Palą papierosy, nadużywają 
alkoholu, nie dbają o kondycję fizycz­
n ą W  rezultacie żyją krócej od kobiet

Kto odżywia s ię  prawidłowo, 
może być raczej pewny, że jego orga­
nizm ma zapewniony właściwy zestaw 
składników. Niestety, zbyt mało jest 
takich osób. Dzienne spożycie witami­
ny C powinno wynieść 120 mg (250 
mg dla osób palących), ale w Polsce 
np. nie przekracza 36 mg. Sporo osób 
sięga więc po kolorowe kapsułki, ale 
tu pojawia się kolejna obawa, żeby nie 
przedobrzyć i nie przedawkować. Wia­
domo, że witaminy w  nadmiarze mogą 
zadziałać jak trucizna.

„ W naszej diecie za mało jest także 
wapnia i magnezu (50 .proc.), żelaza 
(30 proc.), cynku (35 proc.) i miedzi 
(75 proc.). Te niedobory mogą wystą­
pić szczególnie podczas zimy, kiedy 
przemęczenie i długie wieczory dają 
się bardzo we znaki.

B ezpieczne daw kow anie
Najbardziej bezpieczne są wita­

miny rozpuszczalne w  wodzie, jak 
witamina C czy witaminy z  grupy B. 
Można je bez obaw przyjmować w  
większych ilościach, bo nadmiar wy­
dalany jest wraz z moczem. Gorzej z 
witaminam i rozpuszczalnym i w 
tłuszczach, jak np. witamina E. 
Szczególnie trzeba uważać na wita­
miny D i A. Nadmiar tej ostatniej 
może wyw ołać hiperwitaminozę. 
Objawia się utratą apetytu, bólem 
głowy i mięśni lub wypadaniem wło­
sów i łuszczeniem się skóry. Zdarza 
się to np. po. spożyciu dużych ilości 
tranu z  wątroby ryb, bogatego w wi­
taminę A.

Na szczęście, witamina A uzna­
wana jest za bezpieczną w dawce dzie­
sięciokrotnie przekraczającej zaleca­
ne spożycie, a witamina D - pięcio­
krotnie. Większe porcje można przyj- 
mować tylko pod kontrolą lekarza. 
Największą uwagę należy zwracać na 
dzieci, bo te mogą łyknąć zbyt dużo 
witamin, tym bardziej, że przeznaczo­
ne dla nich są słodkie i wyglądają 
kolorowo i zachęcająco.

Z e s ta w  p rzyg o to w a ła  Ire n a J L IJW IN
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Studniówki
40 promocja szkoły im. Wł. Syrokomli

Średnia Szkołą 
im. Wł. Syrokomli 
od kilkudziesięciu 

r Jat wyróżnia się 
stabilnym wyso­
kim poziomem na­
uczania, we­
wnętrznym spoko­
jem, ładem i powa­
gą. Zawdzięcza to 
zgranej pracy do­
świadczonego gro­
na nauczycielskie­
go (którego znacz­
ną część.stanowią 
właśni wychowan­
kowie), administra­
cji szkoły oraz do­
brej współpracy z 
rodzicami. Chociaż 
szkoła je s t  stale 
przepełniona, to 
jednak rytm pracy 
jej został spraw­
dzony i wyregulowany przez dzie­
sięciolecia istnienia i, mimo to, żoży- 
cie stawia wobec szkolnictwa coraz 
większe wymagania, szkoła ta świet­
nie daje sobie radę. Potwierdzeniem 
tego niech będzie fakt, że z ostatniej 
promocji około 70% abiturientów do­
stało się na wyższe studia, w ciągu 
zaś tych lat istnienia szkołę tę ukoń­
czyło ponad' 1500 absolwentów. W 
ubiegły piątek w „ 19-ce” odbyła się 
tradycyjna studniówka. Była to stud­
niówka tzw. „wewnętrzna”, to zna­
czy dla klas J 2, rodziców, nauczycie­
li. Jest to jubileuszowa 40 promocja. 
W tym roku do matury ma przystą­
pić 45 uczniów dwóch klas 12 (wy­
chowawcy: p. Janina Jurewicz ip. Te­
resa Borkowska). Przyszli maturzy­
ści przyszykowali ponadgodzinny 
program artystyczny (oparty na for­
mie popularnego Teleexpresu), gdzie 
wykazali sjęjjomysłowością i humo- 

’ rem. Na'wyróżnienie zasługuje świet­
ny podkład muzyczny, dzięki pomo­
cy p. Tadeusza Narkiewicza. Wszyst­
ko to stworzyło niepowtarzalną at­
mosferę, jaka panuje tylko na stud­
niówkach. Niepowtarzalny urok stud­
niówki zostanie w pamięci i uczniów, 
i rodziców, którzy licznie przybyli, 
by obejrzeć własne pociechy już jako 
przyszłych maturzystów. Nauczy­
ciele zaś często śmieli się^e scenek 
uczniowskich, gdzie rozpoznawali sa­
mych siebie w różnych sytuacjach. 
Ale na studniówkach jest to dozwo­
lone, bo przecież powiadają, że praw­
dziwa cnota krytyk się nie bor. Zaba­
wa trwała do fana jak i przystało na 
studniówkę. W najbliższy zaś piątek 
odbędzio się studniówka (tżw. ^ze­
wnętrzna”), -na którą może przyjść 
każdy, kto kiedyś ukończył „19”.

Jarosław WOŁKONOWSKI

W takt rytm u „Poloneza” Ogińskiego na salę weszli maturzyści, 
gdzie pierwszą parą byli Anżela Stankiewicz i Henryk Dacewicz.

Wychowawczynie Janina Jurewicz (od prawej) i Teresa Borkowska 
otrzymały od swych wychowanków wspaniałe bukiety róż.

„Janie, Janie, Janie” - śpiewały maturzystki do dyrektora szkoły p 
Jana Dowgially, aby pomógł złożyć egzaminy ofiarując za to swe serca.

K r o n i k ą  p o l i c y j n a
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 8 lutego br. w kraju 

zanotowano 157 przestępstw, w tym: 1 zabójstwo, 7 obrażeń ciała, 1 gwałt, 
14 chuligańskich ekscesów, 19 rabunków, 115 kradzieży. Skradziono 9 
samochodów, znaleziono - 4.

Zanotowano 7 wypadków drogowych i 4 pożary. Znaleziono zwłoki 5 
osób. Zatrzymano 10 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Zabójstwo
8 lutego około godz. 14.00 w domu 

we wsi Butvidoniai (rej. orański) znale­
ziono zwłoki gospodarza J. Antulisa (ur.
1905 r.) z dwiema ranami na głowie.

Pijany sadysta
9 lutego o godz. 24 min. 30 w miesz­

kaniu przy uL \fytautasa w Sedai (rej. mo- 
żejski) nietrzeźwy J. (ur 1933 r.) pobił 
swoją wnuczkę J. (ur. 17. 12. 1997 r.). 
Dziecko ze wstrząsem mózgu i obraże­
niami głowy umieszczono w szpitalu.

Przygraniczne „wygody”
8 lutego w zagrodzie A. Dabulevi- 

czhisa we wsi Naujameles, w pobliżu 
przejścia granicznego w Kalwarii funk­
cjonariusze służby badań zorganizowa­
nej przestępczości strefy olicłdej zatrzy­
mali nie posiadające dokumentów osobi­
stych dziewczyny, które się przedstawi­
ły jako ob. Rosji. O. Sereda, S. Simcziuk, 
L. Ałpatowa i ob. Ukrainy O. Karcewa 
oświadczyły, że były przetrzymywane 
w/w zagrodzie i świadczyły intyrme usłu­
gi Idicntom przygranicznej kawiarenki oraz 
kierowcom samochodów, oczekujących

w kolejce przy granicy.
Policja zapobiegła 

przestępstwu
8 lutego około godz. 5.00 w Mej- 

szagole (rej. wileński) policjanci zauwa­
żyli złodziei zamierzających okraść skła­
dzik, wynajmowany przez R. Ci, oczy­
wiście, nie czekali, póki ich „wezmą” i 
chcieli uciec samochodem U AZ. Mł. in­
spektor G.Griguola wystrzelił 2 razy w 
powietrze i zatrzymał podgrzanych V. 
Szimenkovasa i V. Andrejevasa, których 
po przesłuchaniu wypuszczono do 
domu

W  tajemniczym celu...
8 lutego o godz. 15 min. 50 zauwa­

żono, że w pomieszczeniu gospodarskim 
kancelarii prezydenta RL przy ul. Dau- 
kanto w Wilnie wyjęto szybę okienną. 
Do wnętrza jednak złodzieje nie zdołali 
się przedostać, ponieważ przeszkodzi­
ły Jcraty. Podejrzanych M. Żuromskie- 
ne(ur 1934r.)i I. Androloita(ur. 1937r.) 
odwieziono do KP.

Przygotowała I. L.

Jarosław Sadowski i Anna Ruskań 
przedstawiciela klas 11-ych.

, imieniu klas 12-ych przekazują testament dla Andrzeja Koralowa, 
Fot. Marian Paluszkiewicz

PLASTYKOWE I ALUMINIOWE

BAREMA \ffiiSiB, tel.18-22] 2251 39; Kaimss.tel. (3-27)7? 85<9.6640)2; 
Hipsda. to!. 13-25121 66 Uleni. tel. (8-239157 577; ,

' Vilfivttlis. Ml. 16-2-CI S i 790; mloro. ćoŁ a  ?77 ;9»3

DEKRET 
Prezydenta Republiki 

Litewskiej -
O zwróceniu się do Rady Sędziów w sprawie 
porady, dotyczącej odwołania ze stanowiska 

sędziego Wileńskiego Miejskiego Sądu 
Dzielnicowego nr 2 G. Milevicziusa 

5 lutego 1998 r., nr 1518 
Artykuł 1.

Zgodnie z artykułem 77, częścią 5 artykułu 112 Konstytucji Republiki 
Litewskiej oraz częścią 9 artykułu 56 Ustawy Republiki Litewskiej o sądach 
zwracam się do Rady Sędziów w sprawie porady, dotyczącej odwołania ze 
stanowiska sędziego Wileńskiego Miejskiego Sądu Dzielnicowego nr 2 Gedimi- 
nasa Milevicziusa zgodnie z punktem 5 artykułu 115 Konstytucji Republiki 
Litewskiej.

Artykuł 2.
Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 95)

DEKRET
Prezydenta Republiki 

Litewskiej
O  zg ło szen iu  S e jm o w i R e p u b lik i L itew sk ie j 

d o  ra ty f ik a c j i  K o n w e n c ji U N E S C O  1954 
ro k u  o o c h ro n ie  d ó b r  k u l tu ry  w  o k re s ie  
k o n f lik tu  z b ro jn e g o  o ra z  je j  p ro to k o łu .

5 lu teg o  1998 r., n r  1510 
A rtyku ł 1.

Zgodnie z punktem 2 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej zgła­
szam Sejmowi Republiki Litewskiej do ratyfikacji Konwencję UNESCO 1954 
roku o ochronie dóbr kultury w okresie konfliktu zbrojnego oraz jej protoko­
łu.

A r ty k u ł  2.
Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

_____________ (Zam. 96)
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T r iu m f  R o s ja n e k
Rosjanka Olga Daniłowa wywal­

czyła pierwszy złoty medal XVIII Zi­
mowych Igrzysk Olimpijskich w Naga­
no. 27-letnia zawodniczka zwyciężyła 
w biegu na 15 km techniką klasyczną 
kobiet. Był to setny tytuł mistrzowski 

_ zdobyty przez sportowca z Rosji (wli­
czając w to dokonania reprezentantów 
ZSRR i WNP) w zimowej olimpiadzie.

Sklasyfikowana na 8 miejscu w 
Pucharze Świata Daniłowa wyprzedzi­
ła o ponad 5 sekund swoją rodaczkę 
Larisę Łazutinę, która przez dwie trze­
cie dystansu uzyskiwała najlepsze mię­
dzyczasy. Brąz przypadł reprezentant­
ce Norwegii Anicie Moen-Guidon.

Polki pobiegły na miarę swych moż^ 
liwości. Najlepsza z nich, Bernadeta Pio­
trowska zajęła 34 miejsce. Dorota Kwa­
śny była 5 l ,a  Eliza Surdyka -59.

Narciarka litewska Kazimiera Stro- 
liene zajęła ostatnie 64 miejsce.

R. Panavas - trzydziesty
W  wyścigu narciarskim na 30 km 

stylem klasycznym złoty medal wywal­
czył fiński zawodnik Mika Myllyllae, 
który od początku biegł na czele staw­
ki. Jego czas 1 godz. 33 miń. 55,8 sek. 
Ostatni złoty medal fińscy narciarze 
zdobyli na igrzyskach w  1964 roku w 
Innsbrucku. p

Medal srebrny wręczono Norwego­
wi Erimgbwi Jevne (pozostał od zwy­
cięzcy o l  31.3), I  brązowy - Włochowi 
Silyio Faunerowi (czas o 2.12,7 gorszy).

Chorąży litewskiej delegacji Ri- 
czardas Panavas, który startował jako 
6 1 /uplasował się na bardzo dobiym3Ó 
miejscu. Jego czas 1 godz. 41 min. 15,6 
sek. Szkoda, żejnny narciarz litewski, 
debiutant naszej drużyny Vladislovas 
Zybaila wycofał się z trasy po przebie­
gnięciu 15 km.

• Do pierwszej dwudziestki zawodni­
ków weszło aż trzech narciarzy estoń­
skich, a startowało ich czterech. Słynny 
narciarz norweski, pięciokrotny mistrz 
olimpijski Bjom Daehlie zajął tylko 20 
miejsce^ jego rodak Thomas Alsgaard 
zszedł z trasy w drugiej części biegu. 33- 
letni Władimir Smimow z Kazachstanu 
zajął 12 miejsce. Ogółem w  biegu wzię­
ło udział 72 narciarzy.

Trzy rekordy świata
|  W biegu łyżwiarskim na dystansie 

5000 m wszyscy trzej medaliści, by 
zwyciężyć, musieli poprawić stary re­
kord świata, który należał do Holendra 
Gianniego Romme i b^ł równy 6.30,63.

Biegnący z trójki medalistów jako 
pierwszy reprezentant Belgii Holender 
Bart Veldkamp uzyskał wynik 6.28,31. 
Następnie Holender Rintje Ritsma uzy­
skał czas 6.28,24. W  następnym biegu 
były rekordzista świata Romme po­
biegł jeszcze szybciej, uzyskując czas 
6.22,20.

Polak Paweł Zygmunt, podobnie 
jak na olimpiadzie w Lillehamer, upla­
sował się na 18 miejscu.

Pierwsze złoto 
dla Bułgarii

W Nozawa Onsen odbyła się pierw­
sza konkurencja biathlonowa Igrzysk, 
sypnęło śniegiem i niespodziankami. 
Bieg na 15 km wygrała Bułgarka Jeka- 
terina Dafowska, ku ogromnej radości 
całej ekipy. Jest to bowiem pierwszy złoty 
medal dla Bułgarii w zimowych Igrzy­
skach Olimpijskich. Znakomitą dyspo­
zycję Bułgarek potwierdziło czwarte 
miejsce Pawliny Filipowęj, która prze­
grała z brązową medalistką Niemką Ur- 
suląDisl, zaledwie o 2 dziesiętne sekun­
dy. Druga na mecie była Ukrainka Jele- 
na Piętrowa. Nieźle spisała się Polka 
Anna Stera zajmując 17 miejsce.

Cztery czołowe zawodniczki mia­
ły po jednej minucie karnej i nie wyko­
rzystały szansy przejścia do historii 
igrzysk z bezbłędnym strzelaniem na 
dystansie 15 km. Nie udało się to do­
tychczas żadnej zawodniczce, a najbliż­

Z łota m edalistka Rosjanka Olga Daniłowa.

Na podium  łyżwiarze -  zwycięzcy w biegu na 5000 m.

sze były Filipowa i Disl, które spudło­
wały w ostatniej serii. Disl była już  o 
krok od złotego medalu - nie trafiła w 
przedostatnim strzale w  całym biegu i 
na mecie gorzko płakała, zaś triumfa­
torka- Jekatcrina Dafowska miała w 
oczach łzy szczęścia.

Hackl po raz trzeci
Niemiecki saneczkarz Georg Hackl 

zdobył swój trzeci złoty medal olimpij­
ski w  konkurencj i jedynek. Dzięki temu 
znalazł się w  elitarnym gronie zaledwie 
sześciorga sportowców, którzy trium­
fowali w  tych samych konkurencjach 
w  trzech kolejnych zimowycholimpia- 
dach. Oprócz Hackla są.to łyżwiarze fi­
gurowi Gillis Grafstroem (Szwecja)/ 
Sonja Henie (Norwegia) i Irina Rodni- 
na (ZSRR), specjalista od kombinacji 
norweskiej Ulrich Wehling (NRD) iłyż- 
wiarka szybka Bonnie Blair (USA).

31-letni Hackl w  Nagano nie miał 
sobie równych. Wygrał wszystkie śli­
zgi i w końcowej klasyfikacji uzyskał 
ponad pół sekundy przewagi nad srebr­
nym medalistą Włochem Arminem 
Zoeggelerem, który cztery lata temu w  
Lillehammer był trzeci. Trzecie miejsce 
zajął brązowy medalista igrzysk w  1988 
roku Niemiec Jens Mueller. Dopiero 
czwarty był broniący srebrnego meda­
lu Austriak Markus Prock.

Po pierwszym dniu rywalizacji Ka­
nadyjczycy i Amerykanie złożyli pro­
test przeciwko nowemu rodzajowi obu­
wia używanego przez Hackla. Buty o 
aerodynamicznych kształtach miały mu 
pomagać w  uzyskaniu lepszych wyni­
ków. Jury nie dopatrzyło się jednak 
uchybień i protest odrzuciło.

Medal dla Kanady
Kanadyjczyk Ross Rebagliati został 

mistrzem olimpijskim w  slalomie gigan­

cie w  snowboardzie. Srebrny medal 
zdobył Włoch Thomas Prugget, a brą­
zowy - Szwajcar Ueli Kestenholz. Po­
lak Łukasz Starowicz zajął 19 miejsce.

Debiut hokeistek
Rozpoczął się, cieszący się sporym 

zainteresowaniem, turniej hokeistek. 
Dyscyplina ta znalazła się po raz pierw­
szy w  programie igrzysk. W pierwszych 
olimpijskich meczach Finlandia wygra­
ła ze Szwecją 6:0, USA pokonały Chi­
ny 5*0, a Kanada -Japonię 13:0. Wczo­
raj zespół USA wygrał że Szwecją 7:1, 
Kanada z Chinami 2:0, a Finlandia z 
Japonią 11: IV

W rundzie wstępnej rywalizacji ho­
keistów w grupie A Austria Remiso­
wała ze Słowacją 2:2 i Kazachstanem 
5:5. Włochy przegrały zKazachstanem 
3:5 i Słowacją3:4. W  tejgrupie.prowa- 
dzą zespoły Kazachstanu i Słowacji - 
p o  3 pkt.

W  grupie B zdecydowanie prowa­
dzi zespół Białorusi, który pokonał Fran- 
cję4:0 i Niemcy 8:2. Niemcy wygrały z 
Japonią 3:1, a Francuzj pokonali j ą  5:2. 
Białorusini mają 4  pkt i zapewniony 
udział w  rozgrywkach finałowych. 
Niemcy i Francuzi zgromadzili po 2 pkt

Polska para sportowa 
na 10 miejscu

Mistrzowie Polski, czwarta para 
sportowa w  łyżwiarstwie figurowym 
ostatnich mistrzostw Europy, Doro­
ta Zagórska i Mariusz Siudek po pro­
gram ie sk róco­
nym zajm ują 10 
miejsce. Prowa­
d z ą  R o sjan ie  
Oksana Kazako- 
wa i Artur Dmi- 
triew.

Jutro na o lim p iadzie
Środa, 11 lutego 
finały (7):
3.35 (czas litewski) skoki narciarskie (skocznia 90 m, indywidual­

nie)
3.00 narciarstwo alpejskie (zjazd mężczyzn)
5.00 narciarstwo akrobatyczne (muldy mężczyźni i kobiety)
6.00 biathlon (20 km mężczyzn)
7.00 saneczkarstwo (jedynki kobiet)
8.00 łyżwiarstwo szybkie (3000 m kobiet)
W  tym dniu odbędą się eliminacje: curling kobiet i mężczyzn, hokej 

kobiet (Szwecja - K anada, Japonia - Chiny, USA - Finlandia).

Piłka re c 7 J ta

Pierwsze miejsce 
po raz pierwszy

Po raz pierwszy w 25-letniej. histo­
rii międzynarodowego turnieju piłkarek 
ręcznych w Chebie, jego triumfatorka­
mi zostały Polki. W finale polski zespół 
pokonał drużynę gospodarzy 27:23 
(f2:9)ii)yłto niezwykleudany.rewanż 
Polek zaróYśgpza porażkę w  początko­
wej fazie^tuffitcju (wygrana Ćzeszek 
27:24), jak i za ubiegłoroczną przegra­
ną finałową.
i -^ lr ^ ć ie  miejsce, w turnieju o Tar­

czę miasta Cheb zajęfy Niemcy. Ich ze­
spół pokonał Chorwację30:26 (13:16). 
Na piątym miejscu została sklasyfiko­
wana Holandia, po zwycięstwie nad 
Słowacją2^t22 jg j

W  ostatnich spotkaniach grupo­
wy chPolskapo zwycięstwie riad Niem­
cami 26:24 ( 14:9) zajęła pierwsze miej­
sce w grupie (4 pkt). Tyle samo punk­
tów zdobyły f Niemcy. W innej grupie 
triumfowały Czeszki (5 pkt), którezre- 
misowały z Holandią 21:21 (8:8)._Na 
drugim miejscubyły Chorwatki.

Zwycięstwa w Mińsku
'  Sposobiąca się do meczów elimi­

nacyjnych do mistrzostw Europy zNor- 
weżkami reprezentacja Litwy w  piłce 
ręcznćj kobiet rozegrała w  Mińsku dwa 
mecze kontrolne z reprezentacją Biało­
rusi. W obu spotkaniach wygrały litew­
skie handbolistki -pierwszy mecż 31:26 
(14:14), a drugi 31:25 (13:9). |

Dziś nasza drużyną udaje się do 
Norwegii, gdzie We czwartek w  Tron- 
dheimie zmierzy sięzreprezentacjątego 
kraju. Spotkanie rewanżowe odbędzie 
się w  niedzielę w  wileńskim Pałacu 
Sportu.
Lekkoatletyka

-Rekordy, rekordy...
21-letni Kenijczyk Daniel Komen 

ustanowił podęzas lekkoatletycznego 
mityngu w Budapeszcie halowy rekord 
świata w  biegu na 3000 m, pokonując 
ten dystans w  czasie 7.24,90. Poprzed­
ni rekord należał do słynnego Haile Ge- 
brselassiego i był równy 7.26,14.

Na dwa tygodnie przed swoimi 20 
urodzinami Islandka Vala Flosadottir, 
reprezentująca klubowe barwy war­
szawskiej Skry, ustanowiła w niemiec­
kiej miejscowości Bielefeld halowy re­
kord świata w  skoku o tyczce wynikiem 
4,42. Halowa mistrzyni Europy z 1996 
roku, której trenerem jest polski szko­
leniowiec Stanisław Szczyrba, odebra­

Ze złota cieszy się Bułgarka Jekaterina Dafowska. M istrz olimpijski Fin M. Myllyllae. Fot. EPA - ELTA

ła po dwóch dniach rekord świata 23- 
letniej Czeszce Danieli Bartovej.

Podczas mityngu w Spalę Krysty­
na Danilczyk ustanowiła halowy rekord 
Polślcrw pchnięciu kulą wynikiem 
19,03. Poprzedni halowy rekord Pol­
ski, wynoszący 18,65 ni, należałdo Lu­
dwiki CheWińskiej i był ustanowiony 
W Warszawie przed... 22 laty.

M. PIASECKI
Piłka noina

Kalendarz grupy 9
Już 4 ćżejfwća Sr. mają się rozpo­

cząć eliminacje piłkarskich mistrzostw 
Europy-2000 w grupie 9. Jako pierw­
sze do eliminacji przystąpią reprezen­
tacje Estonii i Wysp Owczych. Kalen­
darz Spotkań w tej grupie został spo­
rządzony, w piątek w  Pradze, a debata 
zainteresowanych stron nad ustaleniem 
kolejności gier trwała pięć godzin.

W grupie 9 występują reprezenta­
cje Szkocji, Czech, Litwy, Bośni-Her- 
cegowiny, Wysp Owczych i Estonii.

Oto kalendarz rozgryWefc elimina- 
cyjnych ME-2000, grupa 9;_

1998 r.:
4.06.:Estonia - WyspyOwcze
5.09.: Bośnia-Hercegowina - Esto­

nia, Wyśpy Ówtóe -: Czechy, Litwa - 
Szkocja

10.10.: Bośnia-Hercegowina - Cze- ■ 
chy, Litwa - Wyspy Owcze, Szkocja - 
Estonią

14.10.: Litwa - Bośnia-Hercego­
wina, Szkocja - Wyspy Owcze, Cze- - 
chy-Estonia

1999 r.:
27.03.: Czechy - Litwa, Szkocja - 

Bośnia-Hercegowina
31.03.: Litwa - Estonia, Bośnia- 

Hercegowina - Wyspy Owcze, Szkocja 
r Czechy

5.06.: Bośnia-Hercegowina - Li­
twa, Estonia - Czechy, Wyspy Owcze - 
Szkocja

9.06.: Estonia - Litwa, Wyspy 
Owcze - Bośnia-Hercegowina, Czechy 
- Szkocja

4.09.: Bośnia-Hercegowina - Szko­
cja, Wyspy Owcze - Estonia, Litwa - 
Czechy

8.09/. Czechy - Bośnia-Hercegowi­
na, Wyspy Owcze -  Litwa, Estonia - 
Szkocja

9.10.: Estonia - Bośnia-Hercegowi­
na, Czechy - Wyspy Owcze, Szkocja - 
Litwa.

Towarzysko
* W towarzyskim międzypaństwo­

wym meczu piłkarskim rozegranym w  
Asuncion finaliści mistrzostw świata 
reprezentanci Paragwaju pokonali re­
prezentację Polski 4:0 (2:0).

* Australia przegrała z Chile 0:1 w 
rozegranym w  Melbourne towarzyskim 
meczu piłkarskim.

Gold Cup COiNCACAF
Stany Zjednoczone awansowały do 

półfinału piłkarskiego turnieju Gold 
Cup CONCACAF. Amerykanie w 
ostatnim meczu grupy 3 pokonali 2:1 
(1:0) Kostarykę i zostali zwycięzcami 
tej grupy. Jako drugi zespół, który 
wszedł do półfinału, jest Meksyk, któ­
ry zwyciężył w  2 grupie 2:0 Honduras i 
zmierzy się ze zwycięzcą grupy 1.

Jamajka pokonała 3:2 (1:1) Gwa­
temalę w meczu grupy U

Turniej na Cyprze
W turnieju piłkarskich reprezenta­

cji sześciu krajów na Cyprze doszło do 
sporej niespodzianki - jedenastka go­
spodarzy pokonała finalistów mi­
strzostw świata Norwegów. 2:0 i awan­
sowała do'fihału z grupy A. Z grupy B 
zakwalifikowała się do finału Słowenia. 
Słowacjapokonała Islandię 2:1. Inf. wL

K o lum nę przygotow ał 
M ie c z y s ła w

R A P Z IW IŁ Ł -O W IC Z
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Jeździectwo

Na hipodromie w Dusetos
W ubiegłą sobotę podczas tradycyjnych wyścigów kłusaków w Dusetos 

uczestniczyło 55 jeźdźców i 67 koni.
Wśród blisko 10-tysięcznej widowni był również nowo wybrany prezy­

dent Valdas Adamkus.
Tradycyjne wyścigi kłusaków już po raz drugi z rzędu odbywały się nie na 

lodzie jeziora Sartai, lecz na pobliskim hipodromie. A to dlatego, że lód miał 
zaledwie 5-20 cm grubości, tymczasem gdy wymagana jest grubość 35-40 cm

Podstawowe wyścigi o Wielką Nagrodę Zimową, dla których wszystkich 
siedmiu uczestników Urząd Prezydenta przeznaczył 4500 litów, wygrał czło­
nek sekcji sportu jeździeckiegospółki hodowli drobiu „Griszkoniai” w rejo­
nie olickim, czterokrotny mistrz Litwy Algis Vilkinis ze swoim siedmioletnim 
gniadym Dżiautasem - 2 min. 9,88 sek.

Najwięcej pierwszych miejsc - 4 z 10 - po raz pierwszy zdobyli jeźdźcy z 
Dusetos. > Inf. wł.

Koszykówka
W Łotwie - porażki

W turnieju o Puchar Bałtyku dwa 
zespoły Litwy gościły w Łotwie i po­
niosły trzy porażki w czterech spo­
tkaniach. Koszykarze ASK Broceni 
Ryga najpierw pokonali zespół ko­
wieńskiego Atletasa 84:76 (40:30), 
a następnie płungiański Olimpas 
106:80 (60:38). Zepół Ventspils z 
Olimpasem wygrał 104:94(50:39), a 
kowieńczykom ustąpił 77:99 
(37:53).

Kowieński Żalgiris pewnie poko­
nał stołeczną drużynę Sakalai 96:73 
(45:35); W tym spotkaniu wilnianie 
prowadzili równorzędną walkę tyl­
ko do przerwy. W drugiej połowie 
kowieńczycy przyśpieszyli grę i wy­
szli na 20-punktówe prowadzenie, 

‘które i utrzymali. To spotkanie dla 
Żalgirisu było ^ostatnim sprawdzia­
nem przed dzisiejszym meczem o 
Puchar Europy z tureckim zespołem 

.Tofas Bursa.
Oto tabela rozgrywek Pucharu 

Bałtyku (klub, zwycięstwa, porażki):
1. Żalgiris 4 1
2. ASK Broceni 4 1
3. Atletas 3 2
4. Ventspils 2 3
5. Sakalai 2 3
6. Olimpas 0 5
Mieczysław RADZIWIŁŁOW1CZ

Wschód - Zachód
Reprezentacja Wschodu pokona­

ła drużynę Zachodu 135:114 w me­
czu Ali Stars ligi NBA, który roze­
grany został w hali Madison Square 
Garden w Nowym Jorku. Najwięcej 
punktów zdobyli: dla Wschodu -Mi- 
chael Jordan 23, Glen Rice 16, Grant 
Hill 15; dla Zachodu -Kobe Bryant 
18, David Robinson 15.

Za najbardziej wartościowego -

gracza 48 mećzu Ali Stars NBA 
uznano najlepszego koszykarza 

- ostatniej dekady, Michaela. Jordana 
z Chicago Bulls. „Air” Jordan, lider 
reprezentacji Wschodniej Konferen­
cji, już po raz trzeci w  karierze zo­
stał wyróżniony tym tytułem (po­
przednio w 1988 i 1996 roku). Za­
grał wspaniale, choć jego występ w 
Nowym Jorku stał do końca pod zna­
kiem zapytania. Sławny koszykarz 
kilka dni temu przeziębił się; miał 
gorączkę, ale zdołał się wykurować. 
Był najskuteczniejszym graczem 
Wschodu (23 pkt), choć większość 
meczu spędził na ławce rezerwo­
wych. Zakończył swój popis w Ma­
dison Square Garden rzutami osobiŁ 
stymi (na półtorej minuty przed koń­
cem meczu), wykonywanymi... z za­
mkniętymi oczami, ale nie udało mu . 
się w ten niekonwencjonalny sposób 
zdobyć punktów.

Komisarz NBA David Stern, 
wręczając nagrodę Jordanowi, na­
zwał go „All-Starof All-Stars”. Dużo 
braw zebrał też 19-letni Kobe Bry­
ant (Los Angeles Lakers), najlepszy 
koszykarz Zachodu. Bryant przesze-' 
dł do historii jako najmłodszy zawod­
nik, który miał zaszczyt zagrać w AU- 
Star Game. I to zagrać tak wspania­
łe. Komentatorzy nazwali 48 Mecz 
Gwiazd pojedynkiem Jordan - Bry­
ant.

Po 48 meczu Ali Stars NBAT 
W schód prowadzi z Zachodem  
3 1 :1 7 .; -

Wyhik 48 All-Star Game (w ko- 
. lumnach kwarty i wynik końcowy): ; 

Konferencja Wschodnia
33 34 34 34 135 

Konferencja Zachodnia
25 33 33 23 114 

W spotkaniu nowicjuszy Gwiazd 
NBA W schód pokonał Zachód 
85:80. Za najbardziej wartościowe­
go gracza tego meczu po raz pierw­
szy uznano nie Amerykanina, a ko­
szykarza litewskiego grającego w

drużynie Cliveland Cavaliers Żydru- 
nasa Ilgauskasa. Na arenie Madison 
Square Garden Ilgauskas zdobył 18 
pkt i wywalczył 7 piłek.

W polskiej 
ekstraklasie

W grupie zespołów walczących
0 miejsca od 1 do 8 do najciekaw­
szej konfrontacji - zakończonej nie­
spodziewanym rezultatem - doszło w 
Stargardzie, gdzie spotkały się zespo­
ły aktualnych mistrzów Polski - PE­
KAESU Pruszków i wicemistrzów 
Komfortu Forbo Stargard.

Faw orytem  spo tkan ia  byli 
ptuszkowianie, którzy wygrali w 
lidze, do tej pory, 28 z 31 meczów
1 liderują stawce 8 zespołów wal­
czących w silniejszej grupie. Mecz 
był zaciętym  widowiskiem , ale 
przewagę - nieoczekiwanie - z mi­
nuty na minutę uzyskiwali gospo­
darze dzięki dobrej grze tandemu 
Amerykanów Jeffreya Sterna i Ke- 
1 vina Upshawa. Natomiast w sze­
regach Pekaesu mniej widoczny był 
Tyrice Walker, więc obowiązek 
zdobywania punktów spoczywał 
przede wszystkim w rękach drugie­
go czarnoskórego gracza mistrzów 
Polski LaBradforda Smitha i Pio­
tra Szybilskiego. W emocjonującej 
końcówce szalę zwycięstwa na 
stronę Komfortu, rzutem „rozpa­
czy” oddanym w ostatnich sekun­
dach meczu zza linii 6,25 m, prze­
chylił Robert Morkowśki - 92:89 
(52:43).

Nie wzbudził natomiast emocji 
mecz rozegrany awansem (w sobo- 
tę)w e Wrocławiu, w którym Zepter 
Śląsk podejmował Pogoń Rudę Ślą­
ską. Rudzianie, podopieczni byłego 
szkoleniowca wrocławskiego zespo­
łu Arkadiusza Korneckiego byli tłem 
dla graczy Zeptera i porażka różni­
cą 23 pkt mówi sama za siebie. Śląsk 
Wygrał 86:63 (45:39): -

W pozostałych dwóch spotka­
niach w tej grupie gospodarze mu­

sieli uznać wyższość zespołów 
przyjezdnych. We Włocławku zespół 
trenera Eugeniusza Kijewskiego 
przegrał wysoko 69:85 (35:47) źwi- 
celiderującymi w tabeli koszykarza­
mi Ericsson Bobry.

W Toruniu miejscowi akademi­
cy nie byli w stanie sprostać koszy­
karzom z Sosnowca i do przerwy 
przegrywali już wysoko z gośćmi - 
różnicą 28 pkt. Tej przewagi Zagłę­
bia nie udało się zniwelować gospo­
darzom także w drugiej połowie me­
czu i ostatecznie spotkanie zakoń­
czyło się porażką Elany 72:100.

W grupie drużyn walczących o

miejsca 9-15 żadnemu z zespołów 
przyjezdnych nie udało się pokonać 
gospodarzy. Najbardziej dziwi poraż­
ka Polonii Przemyśl - aspirującej do 
gry w wyższej grupie - z najsłabszą 
drużyną ekstraklasy Stalą Stalówa 
Wola 87:99.
Hokei na lodzie

Porażki z Kanadą
W towarzyskich spotkaniach ho­

keja na lodzie reprezentacja Polski 
dwukrotnie przegrała z Kanadą W 
Sosnowcu Polacy przegrali 3:6 (3:3, 
0:1,0:2), zaś w Opolu 1:3 (0:2,0:0, 
1:1). Inf. wł.

W T O R E K .
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L T V ^
I H  7.00 - Dzień dobry. 8.35 — 
S. „Ulica Gwiezdna”. 9.00 - 
Zdrowie. 9.30 - W świecie ko­
szykówki^ 0.00,11.00-Zimo­
we igrzyska Olimpijskie. 11.30 
- Dla całej rodziny. 12.45- Świą­
teczne myślf. 13.10 - Program 
publ. 13.45 - 01,02,03.14.05 - 
Telegra. 16.00 - Wiadomości.
16.05 - Dla domu. 16.30 - Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie. 
17.00-Film anim. 17.20 - Roz­
mowy wileńskie. 17.5 0 - Dzien­
nik (ros.). 18.00 - Dla dzieci.
18.30 - Wiadomości. 18.55 - 
Szanujmy słowo. 19.00 - S. „Pa­
nika na Karaibach”. 19.50 - 9 
rzemiosł. 20.20 -„Dainu dainc- 
le”. 20.30 - Panorama. 21.00 - 
Studio sportowe; 21.10 - Lote­
ria. 21.15 - Znaki. 21.50 - S. 
nStradivari”. 23.15 - Wideono-

Igela .Artysta”. 23.30 - Dzien- 
jj jk w ieczomy. 23.40 - Mistrzo­

stwa Litwy w tańcu. 
i t L N K  

7.1 ̂ ffieleshpp. 7 .30-Po- 
fanhekoKn 9.00-S,„Bez domu 
j®st źle”. 9 '3 '5 '^ ^ ^^ n eczn e  
wybrzeże”. 10.20 - sr„Czło- 
wiek-pająk”. 10.45-Teleshop.
11.15- Z Hollywoodu. .11.45 - 
Od ... do. 12.40 - Na jednym 
końcu... 13.10 t Cztery koła.
13.35 - Salon białego kota.
14.20 - Sprawy 98.15.15 - Te­
leshop. 15.30 - S. „Odwet”.
16.20 - S. „Skrzydła marzeń”.
17.05 - S. „Słoneczne wybrze- 
żeł\  17.50 - S. „Bez domu jest 
źle”. 18.20 - S. „Żar młodości”.
19.05 - S. „Wielkie grzechy 
małego miasteczka”. 20.00 - 
Wiadomości. 20.30 - S. „Nash 
Bridges”. 21.20 - TV „Lietuvos 
rytas”. 22.15 - Wiadomości. 
22.30- S. „Zwariowana para”.
22.55 - S. „Fali Guy”. 23.45 -

Czerwona linia. 0.35 - To ci ro­
dzinka. 1.10. -Humor. 1.40- 
Smacznego.

BAŁTYCKA TV 
V  8,30-16.00 - BBC. 16.05 - 
Program muz. 17.00 - S. „Tak 
świat się kręci”. 17.50 - Walka 
słów. 18.35 - Humor. 19.00 - Te­
legra. 19.05 - Śr^j)allas”. 19.55 -
- Wiadomo&i.20.00i- Program 
publ. 2030 - NBA JAM. 20.55 
-Telegra. 21.00 - S. „Kierunek - 
Południe”. ,21.50 - Film fab. 
^Karambol”. 23.45 - Humoi'.
0.10-8.30-Deutsche Welle.

TV3
8.30 - Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa Barbara” . 9.30— S. 
„Uroczy i dzielni”. 10.00 - S.. 
„Mąri Mar”. 10.25 - Kulinarne 
show. 10.50-Akcenty. 15.05 - 
Teleshop. 15.20 - Komputero­
we cuda. 15.45 - Komedia „Pe­
łna chata”. 16.10 - Film fab. 
„Kosmos: 1999”. 16.55 - Za­
śpiewajmy. 17.20- Wszystko.
17.45 - S. „Beethoven”. 18.10
- S. „Santa Barbara”. 19.00 - 
Wiadomości. 19.15 - Koszy­
kówka. Tofas Bursa (Turcja) - 
Żalgiris (Kowno). 20.55 - Tego 
jeszcze nie było. 21.00 - S. 
„Strażnik Texasu”. 22.00 - De­
tektyw „Prawo i  porządek”.
22.50 - Sport. 23.00 - Wiado­
mości. 23.05 - S. Sabaliauskas 
rozmawia. 23.30 - S. „Strefa 
zmroku”.

WILEŃSKA TY 
7.55 - Z Wilna. 8.10 - Show

1. Demidowa.9.10 - Film anim. 
dla dzieci. 9.40 - Niespodzian­
ki św. Walentego. 9.50 - Tele­
fon 23-55-60.10.35 - Towary i 
usługi. 10.45 - Apteka. 11.00 - 
Z Moskwy. 11.10 - Film fab /
12.55 - Znak jakości. 13.15,- 
Dziękuję za zakup. 13.45:- Ap­
teka. 14.00 - Z Moskwy. 14.10
- Film fab. „Awantura”. 17!50-
S. „Mamusie” 18,25 - Ci, któ­
rzy. 19.00 - Wiadomości. Dziś

w miasteczku. 19.15 - Gwiaz­
dy sportu. 19.30-Stolica. 19.50 
-Niespodzianki św. Walentego.
20.00 - Z Moskwy. 2030 -Za­
wód. 21.25 - Film fab. „Bez 
miłości nie ma miłości”. 23.10
- Towary i usługi. 23.20 - Z 
Wilna. 23.35 - Kanał muzycz­
ny. 0.25 - Znak jakości. 0.45 - 
Nocny kanał muzyczny.

VILSAT
8.00 - Film fab. „Antonel- 

la”. 9.00 - Dla dzieci. 9.30 - 
Kłajpedzka TV. 10.00-Nowo­
ści muzyczne.10.30 -Kalejdo­
skop zniżek. 10.45 - Puls Wil­
na: 10.50 - Film fab. „Odwiecz­
ny zew”. 12.00 - Kalejdoskop 
zniżek. 17.00 - S. „Odwieczny 
zew”. 18.30-Nowości muzycz­
ne. 19.00 - Vilsat cappuccino.
19.55 - Warto odwiedzić. 20.00
- Moje Wilno. 20.30--- Kalejdo­
skop zniżek. 20.40 - Dla dzie­
ci. 21.00 - Puls Wilna. 21.15 - 
Wiadomości (poi.). 21.20 - 
Warto odwiedzić. 21.25 - Oferta 
pracy; 21.30 - Przetrwanie.
22.05 - Film fab. „Antonella”.
23.05 - Kalejdoskop zniżek. 

-23.15 - Nowości muzyczne.
23.45 - Puls Wilna. 24.00- Wia­
domości (pól.y

I KANAŁ ROSJI
- 8.00, 11.00, 14.00, 17.00,

24.00 - Wiadomości. 8.15 -  S. 
„Fatalny spadek”. 9.00-Zimo­
we Igrzyska Olimpijskie. 10.45
- Biblioteka domowa. 11.15 - 
Razem: 14.20 - S. „Różowa 
pantera”. 14-55 - Dobra okazja.
15.40 - S. „Nowe przygody 
Robin Hooda”. 16.10 - Zimo­
we Igrzyska Olimpijskie. 17.20
- S. ,JFatalny spadek”. 18.05- 
Godzina szczytu. 18.30- Zgad­
nij melodię. 19.00 - Temat. 
19.45-Dobranoc, dzieci. 20.00
- Czas. 20.40 - Film fab. 22.40
- Zimowe Igrzyska Olimpijskie.

ROSYJSKA TV 
6.30, 16.00, 19.00,22.30 -

Wiadomości. 7.00 - Oddział 
dyżurny. 7.10 - Towary pocztą
7.15 - Świat zdrowia. 7.20 - 
Uwagi. 7.25 - Zimowe Igrzy­
ska Olimpijskie. 13.30 - Bajka 
muzyczna .Jesienne dzwony”.
14.50 -rDom towarowy „Le 
Monti” . 15.00 - Grafoman.
15.10 - Pieniądze. 15.30 - S, 
„Mały włóczęga”. 16,30 - Mi­
łość od pierwszego wejrzenia.
17.00 - Pewna historia. 17.15 - 
Film fab! „Ziemia Sannikowa”.
19.30 - Drobnostki. 19.45 - Ku­
rier olimpijski. 20.25 - S. „Hra­
bina de Monsoro”. 23.35 - S. 
„Psi świat”. 22.05 - Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie.

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.10 - 

„Kocie opowieści”* serial ani­
mowany dla dzieci. 8.35 - „Ta­
jemnice Wiklinowej Zatoki” - 
serial animowany dla dzieci.
9.00 - Kto jest kim w Polsce. 
9:10 - Sportowy tydzień. 9.30 - 
Wiadomości. 9.45 - Teledyski 
na życzenie. 9.55 - Prognoza 
pogody. 10.001 Muzyczne koło
- program dla dzieci. 10.30 - 
„Klan” - serial prod. polskiej.
10.55 - „Syn szewca” - serial 
prod. francuskiej. 11.50 - 
Dziennik telewizyjny - program 
Jacka Fedorowicza. 12.00 - 
„Fryzjer, artysta, kolekcjoner”
- reportaż. 12.20 - Koncert, na 
ligawki i bazuny - reportaż.
12.30 - Krzyżówka szczęścia - 
teleturniej. 13.00 - „Mój drugi 
ożenek” - film fab. prod. pol­
skiej. 14.10-Mała rzecz, a cie­
szy. 14.30- Wiadomości. 14.40 
-„Stan nieważkości” - film dok.
15.40 -Tak jak w kinie. 16.00- 
Panorama. 16.20-Omówienie 
programu dnia. 16.30 - Gości­
niec - magazyn kultury ludowej.
17.00 - Teledyski na życzenie.
17.10 - Zaproszenie - program 
krajoznawczy. 1.7.30 - „Klan” - 
serial prod. polskiej. 18.00 -

Teleexpress. 18.15 - , Janka” - 
serial dla młodych widzów.
18.45 - Polska piosenka. 19.15
- „Dwoje bliskich, obcych lu­
dzi” - dramat prod. polskiej 
(J974). 20.15 - Dobranocka.
20.30 - Wiadomości. 20.55 - 
Prognoza pogody. 21.00 - „Da­
leko od szosy” § serial obycza­
jowy prod. polskiej (1976).
22.30 - Program rozrywkowy.
23.00 - „Opatrzność” - repor­
taż. 23.30 - Panorama. 0.05 - 
Teatr TV: Jacques Deval - „Ko­
bieta twojej młodości” (spek­
takl z 1996 r.). 1.00 - „Dom 
wielki jak zamek” - film dok.
1.30 - Antonio Vivaldi - „Czte­
ry pory roku”. 1.45-Powitanie 
widzów amerykańskich. 1.50 - 
„Opowiadania Muminków” - 
film animowany dla dzieci. 2.00
- Wiadomości. Sport. Progno­
za pogody. 2.30 - „Dwoje bli­
skich, obcych ludzi” - dramat 
prod. polskiej (1974). 3.30 - 
Panorama. 4.05 - „Daleko od 
szosy” - serial obyczajowy 

‘ prod. polskiej. 5.35 - Program 
rozrywkowy. 6.05 - „Opatrz­
ność” - reportaż. 6.35.- „Klan”
- serial prod. polskiej. 7.00 - W 
centrum uwagi. 7.20 - Teledy­
ski na życzenie.' 7.30 - Polska 
piosenka.

POLSAT 
8.45,0.20 - Polityczne graf­

fiti. 8.55 - Poranne informacje.
9.00 - „Batman” - serial. 9.30 - 
„Żar tropików” - serial. 10.30 - 
„Żar młodości” - serial. 11.30 - 
„Drużyna „A ” - serial. 12.30 - 
„Nowe przygody Robin Ho­
oda”. 13.30 - Idź na całość - 
show. 14.30 - Oscar - magazyn 
filmowy. 15.00 - Dyżurny saty­
ryk-kraju. 15.30 - Jednoręki 
Bandyta. 16.00 - „Gdzie się po­
działa Carmen Sandiego?” - se­
rial. 16.30 - Małolata. 17.00, 
19.45, 24.00 - Informacje.
17.15 - Kalambury. 17.45 -

P ro d u kc ja  ż a lu z ji 
S p r zę t o św ie tlen iow y  

-Tri. 63-37-02,-fax 26-10-36 
^  Vytenio 20, Wilno y

„Nieustraszony” - serial. 18.45 
_ - „Świat według Bundych” - 

serial. 19.15 - „Roseanne” - se­
rial. 20.10 - „Żar tropików” - 
serial. 21.00 - „Nocny patrol” - 
serial prod. USA. 22.00 - „Ostry 
dyżur” -- serial. 22.55 - 
„Gwiezdna eskadra” - serial 
prod. USA. 23.55 - Wyniki 
LOTTO. 0.30 - Telewizyjne 
Biuro Śledcze. 0.55 - Motowia- 
domości. 1.30 - Na topie.

RTL 7
8.00 - RTL 7 zaprasza.

8.35 - Siódemka dzieciakom^
9.20 - Echo Point - serial. 9.45
- „Sunset Beach” - serial. 10.30
- „Żołnierzyki” - film przygo­
dowy prod. USA. 12.35 - „Czy 
boisz się ciemności?” - serial 
dla młodzieży. 13.00 - „Poli­
cjanci z Miami” - serial. 13.50
- Teleshopping. 14.50 -Muzy­
ka w RTL 7. 15.05 - Ukryta 
kamera. 15.35 - „Prawo i bez­
prawie” - serial. 16 25 - Sió­
demka dzieciakom. 17.25 - 
„Nieustraszeni” - serial. 18.15
- „Echo Point” - serial. 18.35 - 
„Czy boisz się ciemności?” - 
serial dla młodzieży. 19.00 - 
„Sunset Beach” - serial. 19.50 
-7  minut wydarzenia. 20.00- 
„Łobuzy Robina” - serial.
21.00 - „Na Zachodzie bez 
zmian” - dramat wojenny prod. 
USA. 23.10, 1.00 - 7 minut- 
wydarzenia. 23.20 - „Nieustra­
szeni” - serial. 0.10 - „Policjan­
ci z Miami” - serial.
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‘D%QQl C ZyTE LW K Zl
Do 18 lutego trwa prenumerata „KW” 

na marzec i następne miesiące 1998 roku
Koszty prenumeraty 

dla Czytelników „KW” na Litwie:
1 m ies. 3  m ies. 

z  d o sta rczan iem  p rze z  p ocztę  18 L t  54 L t
bez  d o s ta rczan ia  (w  szko łach) 15 L t 45  L t
w  k się g a rn i S .K . 14 L t  42 L t
w  red ak c ji 13 L t  3 9  L t

4  m ies. 
72 L t  
60 L t  
56 L t  
52 L t

„KW” i „Przyjaciółka”
1 m ies. 3 m ies. 4  m ies. 

z  d o sta rczan iem  p rze z  p ocztę  26 L t 78 L t  104 L t
bez  d o s ta rczan ia  (w  szkołach) 23 L t  69  L t  92 L t
w  k s ię g a rn i S .K . 22 L t  66 L t  88 L t
w  red ak c ji 21 L t  63 L t  84  L t

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 m ies. 3  m ies. 4  m ies.

z  d o sta rczan iem  p rze z  pocztę  3 ,9  L t  11,7 L t  1 5 ,6 L t

„ K u r ie r  W ileń sk i”  o ra z  „ K W ”  i „ P rz y ja c ió łk ę ”  m o żn a  z a p re ­
num erow ać  n a  każd ej poczcie.

In d ek s  „ K u r ie r a  W ileń sk ieg o ”  -  0044 (co d zien n e  w y d an ie) 
In d ek s  „ K u r ie r a ”  i „ P rz y ja c ió łk i”  -  0155 
In d ek s  „ K u r ie ra ”  -  0172 (sobo tn ie  w ydan ie)

„Kurier Wileński” w każdym 
polskim domu na Litwie!

F irm a  h a n d lu  h u r to w o -  
d eta lic zn ego  na  s ta łe  

zatru dn i c z te r ec h  p ers - 
p o k ty w ic zn y c h p ra c o w r i i - 

k ó w . P o ż ą d a n y  w ie k  k an - 
d y d a tó w -d o  3 5 lat. W y n a g ­
ro d z e n ie  p o w y ż e j  7 0 0  L t .

Zapisy telefoniczne na 
konkurs w Wilnie 

6 3  4 6  0 1

Krytyczne dni 
i godziny 
w lutym

10, w torek (14.00-16.00)
16, poniedziałek (6.00-8.00) 
22, niedziela (19.00r21.00) S 

■ ;26, czwartek (15.0047.00) - 
? 2 7 ,  p iątek (5.00^7.00). W

Serdecznie zapraszamy absolwentów Szkoły^ 
im WŁ Syrokomli na tradycyjną studniówką, 
która odbędzie się 13 lutego o godz. 18.

Organizatorzy.

Maturzyści Butrymańskiej Szkoły 
Średniej

serdecznie zapraszają wszystkich absolwentów 
na uroczystość studniówki, która się 

odbędzie 14 lutego o godz. 20.00 w szkole. 
Obecność mile widziana. 

______________________________  .______ (Zam. 92)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 10 lutego za­
chmurzenie, krótkotrwałe opady desz­
czu. W iatr zachodni, południowo-za- 
chodni, 7-12 m/sek. Temperatura 3-5 
stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
lokalne opady, przeważnie deszczu, 
temperatura w  nocy od -1 dp +4 stop­
ni, w dzień lró  stopni ciepła.

KALENDARIUM 
Hf * W torek  (10.11) jest 41 dniem 
1998 r. Do końca roku pozostało 324 
dni.

* Ęnak Zodiaku - Wodnik.
* Tmieniiiy: Agatona, Elwiry, Jac­

ka, Scholastyki.
* Wschód Słońca - 7.52, zachód - 

17.15. Długość dnia 9 godz. 23 min;
* Księżyc. Przed, pełnią - od 4 

lutego.

K lejnoty i kw iaty
WODNIK - (21.1-20.11) to: beryl, diament i szafir, a kwiaty - maki i gerbe­

ry. .
RYBY - (21.n-20.ni) to: chryzolit, szmaragd i topaz,. a kwiaty - mieczyki 

. i stokrotki.
BARAN - (21.m-20.rV) to: ametyst, granat i rubin, a kwiaty - róże i azalie.
BYK - (21.IV-21.V) to: agat, jaspis i opal, ą  kwiaty -  piwonie i goździki.
BLIŹNIĘTA - (22.V-21.VI) to: diament, opal i szafir, a kwiaty - bzy i 

narcyzy.
RAK - (22.VI-22.VII) to: perła, szmaragd i topaz, a kwiaty - tulipany i 

cyklameny.
LEW - (23.VH-22.Vni) to: ametyst, diament, granat, a kwiaty - niezapomi­

najki i nagietki.
PANNA (23.Vni-22.IX) to: agat, onyks, szmaragd, a kwiaty - fiołki i 

chryzantemy.
WAGA - (23JX-23.X) to: akwamaryna, beryl i szafir, a kwiaty - astry i 

pachnący groszek.
SKORPION - (24.X-22.XI) to: chryzolit, topaz i szmaragd, a kwiaty dalie 

i bratki.
STRZELEC - (23.XI-21 .XII) to: ametyst, granat i rubin, a kwiaty hiacynty 

i  róże.
KOZIOROŻEC I  (22.XII-20.I) to: agat, bursztyn i onyks, a kwiaty na­

sturcje Uflie.

EKRANY
SKALVIJA, I  sala -10.11 - „Za­

pom nij o m nie”  o 18.30. 11.11 - 
W iek możliwości” o 18.30.10-12.11 
„Siedem lat w Tybecie”  o 11.10, 

13.35, 16, 20.15. n  sala - 10-12 Ii -  
„Ś w ia tło  d n ia ”  o 11.20, 13.30, 
5 .45,18,20.15.

LIETUVA - „Bean” : 10-J2.II o 
1 2 ,14 ,16 ,20 ,22; 13,15-19.11- o  12, 
16,22; 14.11 o 14, 16. 10.11 - „W iek 
możliwości”  o 18. „W szyscy mó­
wią, że kocham  ciebie” : 11.12.11 - o 
18; 14.11- o  12,'18.30.

VILNIUS - „Obcy: zm artw ych­
wstanie” : 10-11, 13-15.11 o 11.45,
13.45,15.50,18,20.10; 12 .no  11.45, 
13.45, 15.50, 18. 12.11 - „Titanic”  o 
20.10.

H ELIO S, I s a la - 10-12.11 - „Wy­
buch” © 13.20,15,16.40,18.20,20. II 
sala -  10-12.11 - „Sam w dom u” o 
13,15.20,17.30,19.40.

P E R G A L E -10-12.11-„N aszyj­
n ik  z  W ilczych zęb ó w ” O 11. 
„K rzyk”  o 15, 17, 19. 13-15.11 - 
.Kłamczuchu, kłam czuchu”  o 13, 

15,17,19.
W IPEO SA LA  „O ZO ” - 10.11 - 

.Błękitny aksam it”  o 18.30. 11J I  - 
„Szalona miłość”  o 18.30. 12.11 - 
„Andriej Rublow”  o 18.30. 13.n -, 
„Amadeusz” o 18.30. 14.11 - „Opę­
tana” o 16. „Salo, czyli 120 dni So­
domy”  o 18. 15.11 - „N arzeczona 
diabła”  o 16. „Dziecko Rosem ary” 
o 18. _________________

Z okazji 150 rocznicy prapremiery oper-y 
„Halka” Stanisława Moniuszki w W iln ie '  

i 140 rocznicy wystawienia jej w Warszawie 
wystąpi na Litwie z koncertami

Orkiestra Koncertowa 
Wojska Polskiego im. St. Moniuszki 

z Warszawy
12 lutego o godz. 19.00 - w Kownie;

1 13 lutego o godz. 15.00 - w Wilnie - kościół św. Jana;
14 lutego o godz. 18.00 - w Wilnie - FilharmoniaNarodowa;
15 lutego o godz, 10.00 - Turgiele - kościół;

; .!$ '■ lutego o  godz. 14.00 - Soleczniki - DK.
Organizatorzy i sponsorzy koncertu: 

Ministerstwo Kultury Republiki Litewskiej 
Instytut Polski w Wilnie 

Centrum Kultury Polskiej na Litwie im. St. Moniuszki 
Gazeta „Kurier Wileński”

Uniwersytet Wileński 
Radio „Znad Wilii”

Otwarta Dobroczynna Fundacja Oświaty, 
Kultury i Sportu „Wileńszczyzna”

M ię k k
W u b ó r  U

ie  m e b le
W ijb i ir  t a p ic e r ii

A. Rotundo a. 4, Htolns Pawv4żys, teł. +6 85
v  Ulana, M. 52018

Marijampole. tel. 5 43 68
Alytus. tel. 220 31
Tauragć. teł. 517 92
Yisaginas, teł. 7 24 26

tel. 223668 
Kaunas, tel. 70 9510 
Śiauliai, tel. 43 59 19 
Klalpśda, tel. 29 31 80

|   1
Poszukuję pracy...
M ężczyzna, 35 lat, poszukuje .

S p rz e d a ję  sa m o c h ó d  W AZ 
„21033”  1981 r.

Teł. 531-265.

I dowolnej pracy.
| Tel. 73-63-03. |
L_ Czesław._____________________ |

Indywidualny program  
pielęgnacji cery 
W yroby firm y „M ary  Kay”  do­

stosowuję do każdego typu urody, 
udzielam konsultacji na ten tem at. 
Uprzejm ie zapraszam  do wypróbo­
wania kosmetyków bezpłatnie. 

K onsultan t G rażyna 
Tel. 67-52-75.

(Zam. 90)

F i rm a  „ M is u v a ”  n ie d ro g o  
sprzedaje  suchą sosnową szalów- 
kę, D SP (18 m m), świeży cem ent 
w workach, rubero id .

Vilnius, tel. 42-46-31,41-96-94.
(Zam. 84)

MIĘDZYNARODOW E
CENTRUM

“TNFOM AGI.JA”
®  Uc§  języków; angielskiego, nie­
mieckiego, francuskiego, włoskiego, 
hispańskiego i litewskiego.

®  Abiturientów przygotowujemy do 
egzaminu wstępnego z języka angiel­
skiego.

Sl Biuro tłumaczeń

Nasz adres: 
P a m e n k a ln io  11 -3 0 1 . 

t e l  62 -46-97  
8 -287-29045—  _

F irm a „Degrys” pilnie zatrud­
ni wykwalifikowane krawcowe. 

Tel. 42-16-97.

$  Kl RII,U V\lli;\SKI
W ydaw ca  

ZSA  „K urie r W ileńsk i”

D ruku je  SA  „ S p a u d a ”

R e d a k to r  n ac ze ln y  
C z e s ła w  M A L E W S K I

Nasz ad res: Laisvós pr. 60 
2056 Vilnlus, Lietuvos Respublika 

Indeks 0044 SL 322, ISSN 1392-0405 
E-Mall ad res  k u r ie r__w @ post. 5 cl. K

TELEFONY: sek re taria t red ak to ra  n a c ze ln e g o — 42-79-01, z a s tę p c y  red a k to ra — 42-79-04,42- 
79-48, 42-79-73, sek re tarz  redakcji, z a s t  sek re ta rza  —  42-79- 49.

DZIAŁY: p roblem ów  s p o łe c z n y c h — 42-78-72, ekonom iczny, ż y d a  w s i— 42-79-68, stołeczny, 
ku ltu ry— 42-79-77, literatury i s z tu k i— 42-79458, polityczny, szkoln ic tw a I m łodzieży, listów  i 
in terw encji— 42-79-64, s p o r tu — 42-79-04, rek lam y i o g ło sz e ń — 42-69-63. F otokorespondenci 
42-90-81. K orespondenci: n a  rejon  w ileński I trocki —  57-73- 81, so leczn ick i— 51-491, sw ię  - 
c ia ń sk l —  5 4 -8 4 3 . I ------

O g ło sz en ia  i rek la m ę  d o  „K urie ra  W ileń sk ieg o ” p rzy jm uje  s ię  p o d  a d re s e m : 
Dom  P rasy , L a isv ó s  pr. 60, p ię tro  11, pok ó j 1101, t e U fa x  42-69-63, te l. 42-78-63, 

w  d n ia c h  p ra c y  o d  g o d z . 9.00 d o  17.00.

Z a  t r e ś ć  o g ło sz e ń  red a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . O p in ie  
czy te ln ik ó w  z a w a rte  w  ich  lis ta c h  n ie  z a w s z e  s ą  z b ie ż n e  z  
o p in ią  redakcji.

D yżurny red ak to r 
D a n u ta

danowska


